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Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S odbędzie się w środę dn. 21 kw ietn ia  o godz. 
11-ej rano w lokalu Związku posłów socjalistycznych. Sprawy pierwszorzędnej wagi 
obecność wszystkich członków konieczna!

Co dalej?
P o przyjściu noty Oziczerima, % kół rzą­

dowych otrzymano wiadomość, że Rząd ogło­
si notę dopiero w poniedziałek, ponieważ za­
m ierza odraziu na nią odpowiedzieć. Notę 
C ziezeraa  ogłoszono, ale darem nie czekamy 
ma odpowiedź Rządu polskiego. Mamy tu 
znowu próbkę nieudolności Rządu naszego, 
Iktóry nie rozumie, ie  w takich sprawach zwle- 
ikać nie wolno, że Rząd obowiązany jeet wy­
jaśnić, 00 ma być dalej. Od 2 i pół miesiąca 
ogól czeka na rokowania pokojowe. Rząd 
społeczeństwa nie informował, wszystkie przy­
gotowania do rokowań otacza! jaknajglębszą 
tajemnicą. A oto teraz ogół dow iaduje się, 
i e  rokow ania m ają się rozbić o Borysów. I 
Rząd milczy, Rząd na żadną decyzję nie ado- 
Ibywa się, jakgdyby wszystko było „w porząd- 
iku“ i położenie polityczne w ni ozem się nie 
zmieniło! Wygląda na to, jakgdyby Rząd 
w iększą wagę przywiązywał do epizodu z p. 
G rabskim , niż do tego, czy rokowania będą 
podjęte nanowo, czy te® będziemy się bili o 
Borysów!...

Niech Rząd nie łudzi się  tem, te  m a za 
Sobą plecy buirżuiazyjmej prasy, która mu ra­
dzi bolszewikom nie odpowiadać i przejść 
nad notą Cziczerina do porządku dziennego— 
wojny. Usposobienie najszerszych m as spo­
łecznych jest zgoła inne — ogół bynajm niej 
n ie  myśli nadstawiać karku za „prestiż11 na­
szej dyplomacji, za spraw ę zgoła dla wszyst­
kich obojętną i w istocie całkiem  podrzędną, 
gdzie rokow ania mają się  odibywać.

Jeżeli jest wola pokojowa, to dyplomacja 
znajdzie sobie fonmę, która pozwoli jej „wy­
kręcić się sianem  z piw nicy". Niech nasza 
dyplom acja nauczy się  raz przecie — być dy­
plomacją! Ale przecież w interesie dyplo­
macji, d la zamaskowania jej błędów nie bę­
dziemy prowadzili wojny.

Pow iadają nam : Borysów to tylko „sym­
bol" czy „sym ptom ", pod tem czy poza tem 
kryją się głębsze rzeczy, dla których wojina 
*na się  dalej toczyć.

Jeśli tak, to poco, na miły Bóg, było wda­
wać się w wymianę not i rokować z Rządem 
Sowieckim?! Na toż w ciągu 2 i pól miesiąca 
przygotowywaliśmy się, aby potknąć się o ta­
k ie  głupstwo, jak Borysów? Może to jest 
»syiniboliczne“ gluipstwo? — ale w takim ra­
źne niech nam  nie im ponują takiem i „symbo­
lam i"!

Pow iadają: Borysów jest dowodem, że 
bolszewicy nie chcą pokoju! Nie ulega wąt­
pliwości, że kubek w kubek to samo powia­

dają bolszewicy o naszym Rządzie. Ale bol­
szewicy mogą się przynajmniej — jak już 
podkreślaliśm y — powołać na to, że zrobili 
Rządowi polskiemu ustępstwo w spraw ie ro- 
zejrau i ie  pozostawiają do wyboru Itezoe mo­
żliwości w spraw ie miejsca rokowań. Teraz 
więc od nas zależy, czy o Borysów rozbiją się 
rokowania.

Pow iadają: bolszewicy chcą odwlec roko­
wania. Może. Ale czyż na tem polegać ma 
mądrość naszej dyplomacji, aby — jeżeli bol­
szewicy taki mają zam iar — dawać im do 
tego sposobność i przyzwoity pozór? Czy w 
naszym interesie leży odw lekanie rokow ań? 
Nie — i stw ierdził to Rząd, wyznaczając bliski 
term in rokowań. A więc dlaczego mamy u- 
latwiiać bofezew ilkom grę, dając im pretekst 
w postaci tego nieszczęsnego Borysowa?

Bolszewicy zapewne korzystają ze spo­
sobności, aby naprzód rokować z Łotwą, Li­
twą, Finlandją, może i Rumun ją. Ale kito im 
dat do tego sposobność — jak n ie  nasza nie­
zręczna polityka?

I czyż dlatego, że zrobiło się  b łąd , należy 
przy tym błędzie się upierać?

Trzeba sobie dobrze uprzytomnić, o jak  
doniosłą rzo 'z  tu chodzi, co tu  jest w grze. 
Jeżeli tera® rokow ania pokojowe się rozbiją, 
to stajem y wobec zupełnej zagadki co do cza­
su i sposobności nowych rokowań. Tu już 
nie chodzi o taką drobnostkę, jak miejsce ro­
kowań — tu chodzi o rzecz nieskończenie 
ważną, jaik długo m a jeszcze trwać wojna. 
Rozbite rokowania, po których w:ojna zacz­
n ie  się  „na dobre", nie tak  prędko dadzą się 
sfkleić na nowo. Ałboż my zresztą wiemy, w 
jak i h  w arunkach wypadnie nam do tych no­
wych rokowań przystępować? A naweit zwy­
cięska wojna — czyż nie będzie d la  nas ru i­
ną straszliwą, której nie okupią żadne mo­
carstwowe wpływy?!

Jedno jest najzupełniej pewtnem: dalsza 
wojna nietylko nas zrujnuje, ale niezm iernie 
osłabi nasze położenie m iędzynarodowe! I 
czyż raz jeszcze mamy przypominać napraw dę 
wyroczną dla narodu naszego i d la bytu go­
spodarczego Polski spraw ę plebiscytów?!

Mamy® teraz zrobić skok w ciemność? 
Dla Borysowa? Dla jakichkolwiek szczegó­
łów i drobnostek?

Na Rządzie polskim ciąży wielka odpo­
wiedzialność. Musi nareszcie zdecydować się 
na politykę pokojową, bez wojennych hazar­
dów, połączonych z dyplomatycznemu kieska­

mi. Na politykę — rozumie się  — rzetelnie 
demokratyczną, u c z c iw ie  stawiającą program 
rozwiązania zagadnień kresowych w  duchu 
praw a stanowienia o sobie.

Rząd musi znaleźć wyjście pokojow i. 
Inaczej, pomimo wojowniieych nastrojów  
prasy buirżuazyjnej, n ie  utrzym a się, ponieważ 
n ie  znajdzie poparcia w społeczeństwie.

I • I •prowokacje lutniści górniczej
w Zaalebin IZagłębia Iąbrovjs!deia.

W a l k a  z  k o b i e t a m i .

Dn. J3 kw ietnia na ręce m inistra Spraw 
W ewnętrznycn, p. \v  ijc ech w < keg j, z ista l 
złożony przez tow. pos. Arciszewskiego nastę­
pujący m em orjał:

„Robotnicy kopalni Zagłębia Dąbrowskiego 
powrócili dn ia  29 marca r. b. do pracy, mając 
przyrzeczenie Rządu, że rep resje  względem 
robotników będą oofnięte i aprowizacja zale­
gła za czas strajku będzie wydana.

Gdy dnia  następnego, t. j. 80 m arca r. b., 
w kopalni „Kazim ierz" na Niemcach nie wy­
dano aprowizacji, mężowie zaufania Zw. gór­
niczego obyw atele: Kruczek, Trjański, Kokot, 
Głodek i Podkański zwrócili się do urzędni­
ka aprowizacji p. Tomickiego z zapytaniem, 
dlaczego robotnicy nie otrzym ują należnych 
im produktów spożywczych. Pan Tomicki c- 
świadczył, że dn ia  31 marca, oraz 1, 2 i 3 kwie­
tn ia od 9-ej rano do wieczora, oodziennie, wy­
dawać się będzie 6 różnych artykułów spożyw­
czych, pomiędzy innem i i słoninę, prócz mię­
sa-, którego jeszcze niem a, ale przed św iętam i 
będzie wydane. Oświadczenie pana Tomickie­
go zakom unikowali mężowie zaufania ogółowi 
robotników  kopalni „Kazim ierz".

D nia 31 m arca, stosownie do zapowiedzi, 
setki żon robotników oczekiwało na w ydanie 
produktów do samego wieczora. Produktów 
jednak  n ie  wydano.

Dnia 1 kw ietnia zgromadziło się przed 
magazynami aprowizacji około tysiąca kobiet, 
oczekując na rozdawnictwo produktów. Oko­
ło godz. 10, zniecierpliw ione darem nem  czeka­
niem kobiety, udały się do b iura  aprowizacji, 
chcąc się  widzieć z kierow nikiem  p. Tomic­
kim. Część kobiet weszła do b iura, w celu szu­
kan ia  p. Tomickiego. Ponieważ jednak jeden 
z pokojów był zam knięty i, jak przypuszcza­
no, p. Tomicki przebyw ał tam , kobiety zażą­
dały otw arcia pokoju. Obecny przy tem urzęd­
n ik  aprowizacji, p. Dąbrowski, posłał po ko­
w ala Kubasika, który drzwi w jego obecn.-ści 
otworzył. P ana  Tomickiego w- pokoju tym n ie  
znaleziono, wówczas kobiety zwróciły się  do 
p. Dąbrowskiego o w ydanie należnej aprow i­
zacji. Pan Dąbrowski zarządził w ydanie pro­
duktów, prócz m ięsa i słoniny, których do 
dziś dn ia  n ie  wydano. Jak  z tego widać, p ro ­
dukty spożywcze były, słonina jest rów nież w

magazynach, tylko p. Tomicki, sabotując rozr 
porządzenie władz, nie wydawał ich, choć w ie­
dział, że robotnicy oczekują już od 17-go m ar­
ca na wydanie aprowizacji kopalnianej.

Dnia 9 kw ietnia do kopalni „K azim ierz" 
przyjechał urzędnik starostw a z Będzina, paa  
Jarnuszkiew icz, d la  przeprow adzenia śledz­
twa w spraw ie rzekomego najścia na biuro 
i m ieszkanie pana Tomickiego. (Tomicki 
m ieszka we własnym domu w Sosnowcu). Jako 
oskarżyciela, zbadano urzędnika kopalni p. 
Dąbrowskiego. Ten ze swej strony wskazał te 
kobiety, k tóre najbliżej niego stały i żądały 
wydania produktów  spożywczych. Na żądanie 
mężów zaufania, aby p. Jarnuszkiew icz zbadał 
świadków, ten  ostatni odpowiedział wymyśla1- 
mi i tupaniem  nogą i oświadczył, że zeznania p.
D ąbrowskiego są  dla niego wystarczające. 

W niedzielę, dn. 10 kw ietnia, aresztow ała po­
licja 60-letnią żonę robotnika, nazw. Szustak, 
24-letnią A nielę Augustyniak i  Petromelę Si­
tek, la t 30.

W  poszukiwaniu m atki siedm iorga dzieci 
40-letniej W ojciechowskiej, 30-Ietniej Ju lji 
Chorążej i W iktorji Dzieło, matki 3-ga dzieci, 
policja urządziła najścia na m ieszkania spo­
kojnych górników, co wywołało wśród nich 
ogromne w zburzenie i groźbę nowego strajku.

Wobec powyższego, zwracam się  do Pana 
M inistra z prośbą o w ydane zarządzeń, celem 
zw olnienia niesłusznie aresztowanych kobiet 
z kopalni „Kazim ierz" na Niemcach, oraz wy­
toczenia śledztwa i ukaran ia : 1) urzędnika
starostw a będzińskiego pana Jarnuszkiew icza 
za jednostronnie i n iepraw nie prow adzone 
dochodzenie w spraw ie  zajść na kopalni „Ka­
zim ierz", 2) urzędnika aprow izacyjnego na 
kopalni „K azim ierz" pana  Tomickiego za 
przetrzym anie należnej robotnikom  żywności, 
czem wywołał zburzenie wśród górników i 
prow okow ał nowy wybuch strajku. >

Proszę rów nież o zbadanie stopnia winy 
starostw a w Będzinie, które n ie pociąga do 
odpowiedzialności z a r z ą d ó w  kopalń, za n ie ­
wykonyw anie przez n ie  p rzy jęty ch  przez Rząd 
zobowiązań aprowizacyjnych".

Jak  się  dowiadujemy. M inister Spraw  
W ewnętrznych wydelegował p. W ierzbickiego 
do p r z e p r o w a d z e n ia  dochodzeń w tej sprawie*,
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Pan Minister Oświaty
a nauczyciele ludowi.

Oświadczenia p. ministra, wygłoszone na 
Zjeździe nauczycielskim, są zapewne b. cieka­
wym przyczynkiem przy obrachunku sił rzą­
dzącej reakcji, nie można im jednak nadawać 
wairtości faktycznej. Uchwały papierowe o 7-o 
letnim obowiązku szkolnym, o 7-kIasowych 
szkołach elementarnych, o zerwaniu z „prze- 
brzaniałemi" w pedagogice pojęciami, że wy­
starcza w szkole ludowej nauka czytania i pi­
sania i t  p. „ustalenie i „stanowienie" tych 
spraw i t. d., nie mogą dziś nikomu wystar­
czyć. Wiarę w chęć urzeczywistnienia głoszo­
nych dziś haseł dać może społeczeństwu tylko 
zapoczątkowanie pracy oświatowej w odmien­
nym, niż dotąd kierunku.

Tego w imię walki z ciemnotą, w imię 
przyszłości narodowej, żądać musimy od Mi- 
nisterjum Oświecenia Publicznego.

Tymczasem p. minister, wygłosiwszy te 
nowe hasła, z dumą i zadowoleniem mówił o 
dotychczasowych pracach władz szkolnych. Po­
dług pojęć p. ministra, „rzeczy, które się dotąd 
dokonały" (same?) w dziedzinie szkolnictwa 
elementarnego, są pierwszorzędnej doniosło­
ści i zawpią potężnie i dodatnio (?) na przy­
szłości, na dalszym rozwoju narodu.

My zapatrujemy się na tę sprawę inaczej. 
Droga, którą dotąd kroczono, nie miała na ce­
lu  podniesienia oświatowego i kulturalnego 
najszerszych ma9 narodu; to, czego dokonywa­
no w myśl hasła: „licho a dużo" zaciążyć mu­
si na długie lata, jaiko klęska nad polskiem 
szkolnictwem elemenairntem.

Zakładanie wielkiej liczby szkół (czasem 
2 w 1 wsi) najlichszych, l-Masowych *) w nie­
odpowiednich budynkach, z nieodpowiednferoi 
siłami, marnowało czas, siły dzieci ludu, za­
tem najcenniejsze zasoby narodowe, nie za­
chęcało ciemnych do szkolnictwa, zniechęcało

*) W poprzednim artykule wkradła się o- 
mylka zecerska — władze oświatowe projektowały 
po ukończeniu 1-klasowej szkoły — szkolę „zawo­
dową", a nie „narodową".

światlejsze jednostki z ludu do szkoły elemen­
tarnej, spowodowało pogardę i uciekanie ze 
szkoły t. zw. element am. lud.—do średniej, t. j. 
pańskiej, co wywołało zakładanie w nieodpo­
wiednie m tempie szkół średnich (przeszło 400 
w b. Król. Pol.) lichych, znów z nieodpowied­
nim personelem. Reorganizacja tej dotychcza­
sowej pracy będzie kosztowała niemało czasu, 
wysiłków — przedstawi mnóstwo trudności

Fatalne warunki, w jakich kazano praco­
wać nauczycielom (brak mieszkań, opału, li­
cha płaca, nieakurajfcncść wypłacania pensji), 
wywołało zniechęcenie do zawodu nauczyciel­
skiego i masowe ucieczki. System powierza­
nia pracy na najtrudniejszych placówkach pe­
dagogicznych, jakiem! są przeludnione szkoły 
elementarne — siłom niewykwalifikowanym, 
stworzył zastępy nauczycieli półanalfabetów, 
którzy, mimo „douczania" w ogromnej więk­
szości pozostaną newykwalfikowanymi i obni­
żać będą jeszcze przez wiele lat poziom pol­
skiej szkoły elementarnej.

Zaniedbanie walki z analfabetyzmem, za­
mknięcie niejako oczu na tę przerażającą licz­
bę analfabetów w wieku pozaszkolnym (po la­
tach 12 analfabeci do szkół elem. się nie na­
dają), których nauczanie było przecież naj­
pilniejszą sprawą, bo najmniej mogli czekać 
na zwlokę w nauczaniu — dziś po 5 latach 
działania władz szkolnych polskich, powięk­
szyło olbrzymie szeregi młodych i dorosłych 
analfabetów, których nauczanie jest najtrud­
niejsze (brak czasu, niechęć lub wstyd do za­
częcia nauki), a analfabetyzm najniebezpiecz­
niejszy.

Dotychczasowy kierunek prac oświato­
wych w dziedzinie najważniejszej, w dziedzi­
nie nauczania elementarnego, — w  zasadzie 
swej, w linji ideowej wytycznej, był błędnym 
i zgubnym i nie poprawi go ten, kto zasadni­
czego błędu nie spostrzeże, nie odczuje, nie 
zrozumie i nie zapragnie gorąco zerwać z nim 
radykalnie.

St. Sempołowska.

Przeciw ko
Od ab. T. Nocznickiego otrzymujemy na­

stępujący artykuł:
Są chwile „osobliwe", takie, w których 

człowiek pojedynczy czegoś, zda się, oczekuje, 
czegoś się spodziewa, na coś liczy. Są chwile 
^osobliwe", które w stan oczekiwania, nadziei, 
lub obawy stawiają państwo, narody. Taką 
„osobliwą" chwilę przeżywamy my, Polacy, o- 
becnie, chwilę, o której ziszczenie modlili się 
nasi wieszcze, którą przepowiadali, do której 
tęsknili, chwilę, na którą krwawo zapracowali 
najlepsi, najofiarniejsi z pośród obecnie żyją­
cego pokolenia, — żołnierze polscy od począt­
ku wojny, od 6/VIII 1914 r. A stało się to pod 
przewodnictwem Józefa Piłsudskiego. Po 6-u 
łatach blizko wojny powszechnej, po roku

kłamstwu*
przeszło wojny prae-^ młode państwo prowa­
dzonej, wojny z Rosją, która, jak każda wojna, 
wytacza z nas krew i wyniszcza nas, zbliżamy 
się do zawarcia pokoju.

Powinnością i obowiązkiem jesft, aby w 
tej chwili w kraju był możliwy ład, spokój, 
aby ludzie mogli skupić myśl i wolę do należy­
tej oceny doniosłej chwili dziejowej.

Naród powinien być zwarty w tej przeło­
mowej chwili, aby się nie rozpraszać w sobie, 
aby przedstawiać granitową wolę 1 silę, zwró­
coną ku temu wielkiemu- celowi — uzyskania 
trwałego, sprawiedliwego pokoju.

Taki jest nakaz naczelny tej chwili „oso­
bliwej", a w następstwach — nieobliczalnie 
doniosłej.

Nie wolno pod grozą zbrodni narodowej 
prowokować w takiej chwili ludu. Niewolno 
ludzi krzywdzić okropnie, niewolno poniewie­
rać ich człowieczeństwa, niewolno ludzi bied­
nych, przez los i niesprawiedliwość społeczną 
pokrzywdzonych doprowadzać do rozpaczy w 
imię swoich prywatnych egoizm ów, w imię 
zastarzałych zbrodni, które niegdyś zgub'ly 
państwo, a  dziś mogą to państwo do zguby do­
prowadzić.

Wiadomo, jaką była w Polsce dola dwor­
skich parobków.

Krótko powiem: była to dola przeklęła, z 
bardzo małymi wyjątkami. Gdy się skończyła 
niewola narodu, ci ludzie jaknajsłuszniej w 
świecie zechcieli wyjść tak ie  z niewoli.

Znane to i niedawne dzieje. Być może, by­
ły peiwne — maleńkie zresztą — wybryki, ale 
historja stwierdzi, że to wyjarzmiemie się służ­
by dworskiej nastąpiło spokojnie, porządnie, 
bez przelewu krwi, bez gwałtów, bez pora­
chunku krzywd doznanych i bez stosowania 
prawa odwetu.

Jęknęli panowie. Jakto? ten „gnojek" 
dworski, ten ogłupiony niewolnik — „wolny 
najmita", oo mu przecież wolno się było mno­
żyć na pożytek dworu i wolno było mu umie­
rać z głodu, chłodu, pracy nad siły od dzieciń­
stwa do grobu, lub też iść na prośbę, gdy sił 
do pracy nie starczyło, śmie występować jako 
strona, jako równy, jako kontraktujący z nami, 
śmie nam, nam, „klasie przodującej" odmawiać 
„posyłek", śmie (o zgrozo!) tworzyć związki, 
ba, śmie należeć do różnych wyklętych przez 
księży ludowców, albo h rrrt do socjalistów, 
śmie żądać ludzkiego życia. On, nasz roboczy 
inwentarz!

Nie, na to pozwolić nie można!
Więc walka, walka nierówna, lud roboczy 

jest ciemny, ale „panowie" są oj, jakże są 
sprytni. A gdzie swojego rozumu brak, tam — 
za pieniądze można dostać najmitów, co będą 
pisać i mówić, jak im my „panowie" — 
każemy.

I co się dzieje? Zawiera się ugody dla wy­
zyskania czasu, bez zamiaru i bez woli dotrzy­
mania takowych.

100 posiedzeń odbyto, aby napisać umowę, 
która w praktyce ma być jednostronnie wyzy­
skiwaną przez obszarników.

Bo zobaczmy, oo się dzieje:
Zgodzono się na to, że zwalnianie i godzę- 

nie od uznania „pracodawcy’" zależy i to obo- 
obowiązuje. A resztę na dalsze wyjaśnienia 
można nie zważać. Dla obszarników w tom 
leży cała moc ugody, że można uwolnić i go­
dzić, reszta już się sama znajdzie; w kraju 
bieda, nędza, niema pracy, a jest wojna I nie­
słychana drożyzna, stąd wniosek taki, że po­
daż pracy jest olbrzymia.

Więc zwolnili „panowie", powiedzmy wy­
raźniej, powypędzali parobków, Mu chcieli 
aby sable nabrać ludzi podług swojej woli i 
chęci, a na umowę to można gwizdać. Rządy i 
sądy wszak mają w ręku. A dla opinji mają 
najmitów pióra, czego dowód mam w pisani­
nie, wydrukowanej w „Kurjerze Warszaw­
ek im" z dnia 3 kwietnia b. r. pod tytułem 
„Kwapińszczyzna", a podpisanym przez W. R. 
I czego w tej pisaninie nie ma? Toż to jest dno 
ohydy. Jest tam i Koliszczyzna, i cesarzowa Ka­

tarzyna, i Gonta, i Żeleźniak, i Humań, i  Le­
nin, i Trocki (a jakie) i Stapińśki sdę znalazł, 
ba ze starożytnych dziejów wywlókł ten W. R. 
Kałylinę, a to dla tem w»ększego pognębienia 
Kwapińskiego, oo śmla! i śmie być prezesem 
„chłopów" parobków dworskich. Oo, „komi­
sarz chłopski". Słowem stek bredni i podłości. 
Prawda, w hietorja na9zej, zwłaszcza kresowej, 
mieliśmy nietylko Gontów i Żeleźniaków, ale i  
Chmielnickich, i Ko m ul, i Piławoe, i Bere- 
steczko, i całe morze krwi. Ale zacny Niemca 
wica tak o tem napisał: |

„Nasza to chciwość i nieludzkie kary,
Wzburzyła naród Kozaków waleczny,
Chytry Chmielnicki połączon z Taiasry 

Mścił się bezpieczny".
Więc chciwość i kary nieludzkie, — taŁ 

A czy ludzką jest rzeczą wypędzanie ludzi — 
rodzin, dzieci i dobytku w dniach wojny, głodu 
i niesłychanej drożyzny, z siedzib i od pracy? 
Boć „panowie" pańską karę do tych budzi eto­
su ją, karę za to, że śmieli się upominać o swo­
je  prawo do życia.

Dawniej za takie rzeczy błto batem. A ot 
pal wbijano, gdy chłap, wstawszy * pod batów, 
„panu" w twarz plunął. Bo nie woiao chłopu 
upominać się o siebie. Toż Syrokomla przed 70 
laty pisał: „Wieśniak pod chłostą jęknąć nie 
może. bo nie dla niego hooor cefowteogr".

To samo i dziś. Ty, dw orski parobku, masa 
pracować, głód, chłód i poniewierkę znosić i  
wolno tobie oczekiwać cierpliwie, aż i  nędzy, 
zmartwień, umrzesz, lub też „pan" twój zwróci 
na ciebie łaskawy wzrok i rand d  ochłap ła­
skawie.

A jeżeli będziesz ebriał sam myśleć o o*
bronie swoich pra w człowieka i oby-watela 
(gnojek dworski obywatelem? gwałtu!!), to cię 
wyrzucimy z czworaków, twoją krowę — żywi­
cielkę z obory, a na twoich obrońców, co bro­
nią ciebie i umów, spuścimy nahnótów pióra, 
którzy napiszą w „Kurjerze" aikt oskarżenia i 
zażądają „sądu i kary". Nie namiszą tylko ci pi­
smacy, że zbrodnie nad ludem dokonywane 
w imię chciwości, spowodowały odwet i nowe 
zbrodnie, że pieniądze od carowej zapewne 
brali hersztowie ukraińscy, ale daleko więcej 
brali pieniędzy carowej, pieniędzy rosyjskich, 
pruskich i austriackich: panowie, szlachta, tie- 
mianie, obszarnicy, magnaci, prałaci 1 k ró ło  
wie. Pisze W, R. o Leninie i Trockim, o tem, 
że to za ich pieniądze istnieje nwiaeeik zawo­
dowy R. R.; jest to fałsz i szelmowskie oszczer­
stwo. Nie jestem socjalistą, ale należę do 
Związku R. R. i wiem, że członkowie związku 
opłacała składki, o ozem wie dobrae W. R., a 
jednak kłamie. „Świnia wór droe i kwlcay* —*■
mówi trywialnie przysłowie chłopskie. Na­
prawdę, panowio krzywdzą, rujnują, niszczą 
biednych parobków i krzyczą, że to się im dzie­
je krzywda, gwiżdżą na Se'm. na Rząd, na  
prawo, na umowy, ale udają, że są niewinni f 
że bo robota Tanina i Trockiego, że parobcy 
dworscy odechcą umierać z głodu, wyrauceni 
pod płot przez „dobrych" „panów".

Trzeba zrozumieć, że obecnie ten robotnik 
rolny ma swoje ubóstwo, ma krowę, może świ­
niaka, może I c u t  p*rę, gdy go sąd, polski sąd, 
wyrzuci, to on adnm i staje się nędzarzem, na­
wet komornego nie znajdzie, bo go niemą, chy­
ba pójdzie pod p k t  z dziećmi na zagładę...

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Łotwa.
(Dokończenie).

III.
Przy nadchodzących wyborach socjalni de­

mokraci liczą na wysikanie 35—40% ogólnej 
Mi ści mandatów. Łotewski ruch robotniczy 
po ciężkich wirtirząśnietniaeb -i załamaniach 
Skupia się dz'siaj w ogromnej swej większości 
dokoła sztandaru socjalistycznego. W samej 
Rydze w Centrali związków zawodowych za­
siada obok 40 s. d. 10 zaledwie komunistów 
i działających z nimi ręka w rękę lewicowych 

; socjjaiL-rewol. Przemysł jest zniszczony, i to o- 
, s lab 's  z natury rzeczy wpływ proletariatu. W 
, Rydze ruch zawodowy obejmuje do 12,000 zor­
ganizowanych roboititków i robotnic, w całym 

pkraju — do 25,000. W sześciu miastach so­
cjaliści mają większość absolutną w instytu­

lejach samorządowych, między innymi w Li- 
_ bawię, Wolmarze i Wendemie- W Libarwie 
burmistrzuje tow. Buszewócz. Wychodzą dwa 
Idziennilki socjalistyczne — w Liibawie i w Ry­
dze, jeden tygodnik chłopski w 12.000 egzem­
plarzy i tygodnik młodzieży o 4,000 egzem­
plarzy. Organizacja polityczna liczy około 
6,000 członków, opłacających wkładki partyj­
ne. Socjaliści odgrywają w Radzie Państwa 

(rolę cpczyoji zasadniczej, ale chętnie biorą na 
siebie ‘.poszczególne, nawet odpowiedzialne, 
funkcje w administracji państwowej. Tak tow. 
K. L. Seya jest dyrektorem departamentu 
Politycznego w Mi misterium Spraw Zagra ni cz- 
njvb  „mózg" partji tow. Menders uczestni­
cy* do niedawna w komisji, pnzygobowują- 

J roi; ów-aa i a pokojowe z Rosja Sowiecka i w
tym TOhara^rŁe jeźdEi} do Moekwy.

Ideologicznie socjalna demokracja Łatwy
przyznaje s-ie do pokrewieństwa z prawym

skrzydłem Niezależnych niemieckich, uznaje 
zatem autorytet Kautslky'ego, wielbi także 

Fryderyka Adlera i Bauera. Towarzysze, 
kierujący tamtejszym ruchem robotniczym zo­
stali wychowań’ i wykształceni ona socjalizmie 
rosyjskim i n'emiecko - austrjackim, praca 
teoretyczna Francuzów, Anglików i Włochów 
jest im obcą. Jeżeli idzie o Rosję, sympaty­
zują z imierószewikacni - in t ero a ej ona lista m i w 
stylu Martowa; istnieje wszakże i oportuni- 
styczny kierunek, skłońmy do udziału w ewen­
tualnym gabinecie koalicyjnym.

Rozłam w przedwojennej jednolitej partji 
socjalno - demokratycznej nastąpił bezpośre­
dnio przed zajęciem Rygi przee rosyjsko - ło­
tewskie pułki czerwone. Wówczas Centralny 
K m itet znajdował się w rękach botezewików, 
którzy, pmzyjąiw&zy nazwę komunistów, uła­
twili odbudowę starej organizacji. W epoce 
okupacji sowieckiej partja działała nielegal­
nie. Tow. Seya był uwięziony. Toiw. Mea- 
dersowi groziła kara śmierci za „kontrrewo­
lucję", musiał uciekać do Libawy. „Czrieziwy- 
czajiki" zaprowadziły system donosiciefctwa i 
prowokacji Na tym właśnie prysła przewaga 
komunizmu w świadomości Masy robotniczej. 
Proletariat łotewski odiasedł od niego ale 
szczęściem nie uległ takiej fali reakcji we­
wnętrznej, jak, naprzykład, się stolo ma Li­
tra ie i Białorusi. Przeciwnie, pozostał wier­
ny, a raczej powrócił do socjalizmu demokra­
ty ran ego. Szereg promonsowanych komomi- 
sftów wyrzekł się poprzedniego swego stano­
wiska. Od roku już socjalna demokracja 
tryumfuje...

IV.
Na zakończenie moich informacji chciał­

bym poruszyć sprawę o znaczeniu bardziej o- 
gólnym. W polskiej opinji politycznej utrwa­
liło się niemal powszechnie mniemanie, że 
Łotysze są całkowicie pozyskani dla najśći- 
ślejszeigo przymierza z Rzeoząpoapolitą, że

braterstwo Broni i wspólne zdobywanie Lat- 
galji uczyniło z naszych sąsiadów północnych 
oddanego sojusznika Polski. Komunikaty o- 
f’<jailne MŁutaterjum Spraw Zagranicznych z 
czasów jeszcze p. Paderewskiego, ba, zapew­
nienia, składane w Sejmowej Komisji do 
Spraw Zagranicznych, odgrywały tu rolę u- 
sypiającej, łagodnej kołysanki. Raptownie, 

niby grom z jasnego nieba, spadła wieść, że 
Łotwa zamierza osobno rokować z Rosją So­
wiecką. Zapanowała powszechna konsterna­
cja... Otóż muszę zauważyć, iż taiki atan rze­
czy mógł był z wielką łatwością przewidzia­
ny. Wystarcza zgoła krótki pobyt w Rydze, 
powierzchowne chociażby zapoznanie się z 
prasą Mewiską, z prądami pokfityronymi, * 
nastrojami społeczeństwa, by zrozumieć wła­
ściwy charakter łotewskiego życia polityczne­
go, by wytłómaczyć sobie powody rzekomej 
„zmiany frontu" ze strony gabinetu p. Utona- 
nisa. Przebieg wypadków wygląda następu­
jąco:

Państwo Łotewskie otrzymało z rąk pol­
skich Łattgaliję. Cele wojny zostały w zupeł- 
n» ści osiągnięte. Pokój stawał się pilną ko­
niecznością zarówno ze względów gospodar­
czo - finansowych, jaki z uwagi na presję kla­
sy  robotniczej, ścisłe związanie się z Polską 
uzależn iłaby  politykę pokojową Łohtszów od 
rozstrzygnięcia niezmiernie pogmatwanych 
spraw Białorusi, Ukrainy i t. d. Riząld p. Skul­
skiego żąda? od p. Ulmanisa wzamiain za 
Laitgalję rozmaitych komcesji m iltarnych i go­
spodarczych, których sformułowanie miało 
poprzedzać wspólne pertraktacje z Rosją. Ga- 
binett lotenvski widizaał się zmuszonym do po­
czynienia równoczesnego pewnych ustępstw 
Estonii w sprawie Wałku. W <in. 18 kwietnia 
odbędą isię wy bery do Koni.rtytuanty. Obec­
nie wire w całej pełni kaimpanija agitacyjna. 
Pozostawiając na uboczu grupy t. zw. mniej­
szości narodowych, wymienię dwa główne 
walczące ze sobą obozy: stronnictwa (miesz­

czańsko - chłopskie t socjalna demokracja Ta 
ostania prowadzi a>keję wyborczą pod hasłem 
„niezwłocznego pokoju demokratycznego 1 nie- 
ulegania polskiemu imperializmowi". (Inna 
kwestja — trudno powstrzymać etę od iro- 
niji, — że ani jeden socjalny demokrata nie 
zaprotestował przeciwko ane&sji Lażgalji wła­
śnie z pomocą „iimperjałLnmu połoikiego"). W 
licznych zaś kołach inteligencji zarzucają paj* 
itjt pp. Ulmanisa i Mojerowicza zbjrtaią ugo­
do weść wobec Warszawy t Rewia, ksryfySnijg 
Związek włościański ®a brak patrjotyzunu. W 
tych warunkach gabinet ministrów we wła- 
tsnyio interesie wybrał drogę przewlekania 
Pizmó-w % Polską, nie chcąc dawać broni prze­
ciwnikom. Ktokolwiek flędził perypetje walk 
partyjnych w Łotwie, nie był tom zgote nasko­
cz on y. Z drugiej strony, jak wspomniałem 
powyżej, socjalni demokraci stanowić będą 
prawdppodobaie zna rany procertt członków 
2tgroma(dzenia kouisrhinicyjoego, procent, z ldtó- 
ryim Riządowi wypadnie bardzo się liczyć. To 
■też niewiele bodaj nadziei, by w bliższej przy- 
szości zaszły jakieś radykalne zmiany w po­
stawie kierowników łotewskiej nawy pań- 

stmowej.
"W dodatku trzeba zwrócić uwagę a a  o - 

kdiraniość następującą.
Łotysze ulegają w dosyć maczatym rtop- 

niu wpływom kutóizry rosyjskiej. Socjaliści 
przez lata całe się związani z walką re ­
wolucyjną towarzyszy rosyjskich, Związek de- 
mokrtayczny w niczym nie odbiegał od kade­
tów, zwolennicy Partji Pracy uczestniczyli w  

ruchu trodłowlieikim. Dzisiaj bobzewizm prze­
raża d odobręcza. Gdyby jedmak władca * o  
w ieoka uiegta ewolucji w kienmOni damokiw 
cji, gdyby, co więcej, zinaczeoie w Rządzie Ro­
sji uzydkali Marków, względnie Awfesięntjew! 
czy Milukow, — wówczas możliwość federa­
cji Łotwy z Rosją stałaby się zagadnieniem 
bardzo akituakiom. Tow. M and era wyraźnie I 
otwarcie nie wvktijozaf Dodóbnei ewomtuai-
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Ale pa wiedzą: toi mogą dostać miejsce 
gdzieindziej. Bardzo przepraszam; ludzie, któ­
rych odprawiono, obeszli po kilkanaście fol­
warków 1 mgdzie ich nie przyjęto. „Panowie" 
uczynili zmowę i nikogo z odprawionych nie 
przyjmują — mają ci ludzie „wilcze paszpor­
ty". „Panowie", a zwłaszcza panie, co to niby 
opiekują się iolnierzem polskim, z zimną krwią 
wypędzą pod plot ojca, matkę, i  nę (gdyby 

i), brata i 9iostrę tego polskiego żołnierza, 
ciałem 9wojem, krwią swoją, broni tej o f 

czyzny, za którego plecami, ale też prze® jego 
pracę Ojczyzna się buduje. Doprawdy, wstyd 
ml jest, wstyd, że muszę to pisać, wrtyd mi, że 
są tacy ludzie, te  hańbią Polskę wobec naro­
dów świata, te bluźnią przeciw sprawiedliwo­
ści i te są pisarze, zdolni w tak plugawy spo­
sób występować przeciwko ludowi pracujące­
mu.

Tomaei N*ernicki.

Chlaśnięcia.
Bądźmy dobrej myśli!.. Na wystawach skle­
pów koloojalnyoh pojawiły się jui homary!...

^.Trzeba być na to, ach, upartym „głąbem", 
Jakimś „z zasady" mrukiem - malkontentem, 
Żeby nie ąposbrzedz w zachwyceniu

„świętem",
t e  w Potece czasy złe ju i „poszły w trąbę" I.-

„.Wazoraj stanąłem se „dla pieredyszki",*) 
(Ody „Gorakie żale" grały w brzuchu kiszki, 
Co ma się, bracie, coraz częściej zdarza...), 
Przed pełną „żarcia" witryną pałkarza!...

Patrzę... 1 oczom, doprawdy, nie wierzę: 
'Homary duiże, apetyczne, świeże,
Jak w przedwojennem, ,Stępkowskiem“

awidzisiku,
Jak byk, się wdzięczą, bracie, na półmisku!...

...No, skoro w Polsce Już mamy homary, 
'(Wprawdzie, jedynie dla „wybranych"

brzuchów...), 
Pierzchajcie, podłe „pesymizmu" mary, 
Zrodzone z „ciemnych", „przewrotowy h “

duchów!...

Nie jest źle jeszcze w naazem gnieździć
starem,

Jeszcze nie prysła „tradycji" baśń złota, 
Skono lohr - pałkarz 1 jego kokota 
Mogą se podijeść tłuściutkim homarem!...

-Ta myśl „krzepiąca" (przy kiszkowym
„trenie")

W takie wprawiła mnie, ach, „umilenie" **), 
Że, robiąc z siebie historyczną babę, 
Chlipałem, wsparty o mosiężną sztabęt.jj

Wacław Wolski.

•) Wytchnienia 
••) Roztkti wienie.

ncóci, powołując odę na liczne argumenty go- 
ąpcdarra*.

Takim koncepcjom przeciwstawialiśmy 
pp  grurn „bloku ludów" od Bałtyku do Mo 
rza Czarnego. Ale siła atrakcyjna tego po­
glądu nie wzrośnie w dużej skali, dopóki w 
F leet u steru stoją sfery niedemokratyczne 
Złamać na wschodzie orientację rosyjską mo- 

tyliko Potoka Ludowa. Elston ja i Finlan- 
a niewątpliwie spoglądają ku Warszawie, 

tą o wiele samodzielniejsze pod względem 
kulturalnym, nul Łotwa. I tam wszakże zmo­
ra ..reakcyńności" Rzeczypospolite i psuje du 
to planów korakretnwh. Jeżeli gdizie, to wła 
Inie w dziedmlnie polskiej polityki zagranicz­
ni n- v-schodzie wdać, jafciemi trudnościa­
mi zagraża Polsce fakt, fe kierownictwem 
Państwa zawładnęli ludzie Narodowego Zje­
dnoczenia Ludowego oraz Innych grup „u- 
markowanych".

Zaznaczam wreszcie, że jedynie osoba 
Kt menda nie naprawia pod tym względem sy­
tuację, budząc zaufanie w kołach demokra­
tycznych

Opuszczaliśmy Łotwę w drugie święto 
Wielkanocy. W pustym wagonie dobrnęliśmy 
do Dźwińska i po dłuższem wyczekiwaniu na 

ociąg wileński wyruszyliśmy poprzez rozłogi 
ałoruskie dolej ku za hodowi wespół z ja­

kimś transportem wojskowym pod wodzą mi­
łego ! uprzejmego porucznika. Rzecz nato 
raJna, w Nov Swięcianach mieliśmy prze 
prawę i  „organaml bezpieczeństwa public? 
nego \  która nie ufały naszym legitymacjom 
poselskim, jako że „wysoko postawione oso 
bistiśc; z Warszawy z w vide żądają dla siebie 
osobnych wagonów zamiast tłuc się towarów 
kami". Ostatecznie przekonaliśmy gocKwycb 
tunkcjoinerusey o naszej, że talk powiem, ati 
lentyczności, i tułaczka nasza dobiegła koń 
ea.

Kuch socjalistyczny zagranicą.
l is t  Hendersona do Huysmansa. Wsku­

tek choroby Henderson nie mógł przybyć w 
marcu na posiedzenie Komitetu Wykonaw­

czego Ii-ej Międzynarodówki, którego jest 
członkiem Wyręczył się przeto listem do 
Huysmansa, w którym wyraża swój pogląd 
na Miedzynarodówikę.

Henderson przy pomina na wstępie, że 
•tri: K onmja, wybrana w Bernie dla sprawy 
oditudrwania międzynarodówki, wychodziła z 
żal. żenią, że nowa między naród ówfca musi 
być dziełem powszechnego kongresu, z które­
go żadna organizacja polityczna, zowodowa, 
czy współdziel cza, stojąca na gruncie socjali- 
skynuym, nie byłaby wykluczona

At' li usiłowania komisji napotkały na 
p< ważne przeszkody ze strony różnych sek­
cji, które do tego samego celu pragną dojść 
d rg a  wrcrz przeciwną Powstały nowe pun­
kty dla odbudowy międzynarodówki, mimo 
mandatu udddkmego Komiis'i Stałej, które 
usiłowania swe budują nie na zasadzie pod­
stawowej solidarności klasy robotniczej, lecz 
na zgóry powzięłam utożsamieniu zamtrywań 
i czynów współdziałających grup. Jest to ra­
czej zasada rozbijania ruchu, aniżeli łączenia 
go. Przypuszcza ona różnice w teorji i prak­
tyce, podkreśla takowe 1 'rozgłasza, dopro­
wadzając separatyzm do tego, że na konfe­
rencjach wyklucza się demonstracyjnie od­
działy ruchu robotniczego. Gdyby zasadę tę 
silosować logi'anie, powstałoby tyle między­
narodówek, ile jest kierunków 1 odimiennych 
tendencji w łonie kaiżdecro ruchu robotniczego 
danej narodowości. Gdv*by tożsamość poglą­
dów i akcji miała obowiązywać dla wszvst- 
kich partji bez względu na warunki ekono­
miczne, 1 polityczne, w jakich zmuszone są 
działać, musielibyśmy stworzyć nie dwie. lub 
trzy. lecz retery albo pięć międzynarodówek.

Prowadzi to do całkowitego zaprzeczenia 
myśli o odbudowie międzynarodówki. Jedna 
międzynarodówka pokazałaby światu, że tot- 
niete jedna wola proletariatu, iedvnie mogąca 
zabemnieczyć orta,f' ,”’r’e zwycśęrtfwo sprawy 
robotniczej, pozostawiając przetern iaknaj- 
szerszv zakres swobody taktyczne!. Natomiast 
powstanie kilku międz^marodóweik robotni- 
e -.cb skatzałoby je na pośmiewisko 1 n« bez­
silność.

A.tw'eldka Part's Prcay gotowa jest współ­
działać z pnrt!ami socjałlsły^wnemi i robotni- 
czomi innvch kra:ów w sprawie odbudowy 
Mlędzynairodówiki na zasadach swobody tak­
tyki. wzaremnej tolerancji i wolnej wvm’any 
myśli. Przez wymianę zdohvtveh doświad­
czeń. przez dobrze o bn iżane  akcje wwoólne 
w sprawach obchodzących ogól robotniczy I 
prze® częste konfecencie. iakoteż wzaiemne 
oddziaływanie różnych grup narodowych, pra­
ca nasza socjalistyczna znacznie będzie uła­
twiana

Angielska Parba Pracy nie jest zwolen­
niczka dyktatury, iako zasady działania, nie 
uważa'a c iej za równo7,na-7ina z demokracją 
W-ikutok tono nie ebeemv zawierać kompro­
misu ze zwolennikami dvktaturv. nrzeimuiąr 
od nich frazesy o sowietach, dyktaturze i re­
wolucji. które z konieczności w różnrch kra- 
!aoh rozmaite matą znaczenie Ale nie zapo­
mnieliśmy o tern. że zobowiązaliśmy się do 
dysłkmsri nad politycznym svstemem soc'ali- 
amu i nad sprawami, ziwiazałieml ze spirawą 
socjetMzacji na powszechnym kongresie, zwo­
łanym w tym '•ełu na natazersz'ch podsta­
wach N’e spodzie w al'Amv się. aby którakol­
wiek seke'a lub part,-® która takie same przy- 
!eła na siebie zobowiązanie, miała zgóry 
przesadzić sprawy gnomę i dążvć do odbudo­
wy m!edeynarodówki na zasadach własnych 
poglądów politycznych i własnych metod tak­
tycznych.

Gdyby angieWką Partię Pracv zatproszo- 
no na konferencję, opanowaną duchem wy- 
łacznoH i nietolerancji, to odmówiłaby u- 
dziiału. Nie możemr dopuścić. »bv którakol­
wiek kierunek myśl' w międzynarodówce 
miał prawo dyktować warunki orrv'eria. nie 
możemy też dopuśrć. aby iakakrdw'ek groma 
bib przywódcy partWni zostali wykluczeni. za­
nim kongres powszechny nie ustanowi wa­
runków przejęcia 1 obo.wra.żków zjwla7anvch z 
taktu należenia do międzynarodówki. Pororu-

miamo się przecież, że partje, mając© wyto­
czyć oskarżenia przeciwko innym partjom, bę­
dą mogły to uczynić w Genewie, ale nie mo­
żemy się zgodzie na potępienie kogoś be® 
wysłuchania go.

Ostatnie wydarzenia pokazały, że reak­
cja europejska wyzyskuje na swą korzyść roz­
bicie ruchu robotniczego. Skutecemy opór 
kontrrewolucji może dać tylko zjednoczona 
•klasa robotnicza, zdolna do wspólnej akcji.

Obecny stan rzeczy nasuwa pytani e. czy 
międzynarodówka istotnie jest wyrazem idea­
łu jedności klasowej międzynarodowego pro- 
leitarjadu, łączącej wszytki© sekcje poszcze­
gólnych narodów, czy tei raczej nie srtata się 
ona ośrodkiem, szerzącym rozłam, by złamać 
solidarność ruchów narodowych i podjudzać 
grupę przetciwtko grupie, jednych przywód­
ców przeciwko drugim. Gdyby ten ostatni 
•pogląd miał istotnie określić charakter Mię­
dzynarodówki wówczas niejedna sekcja bę- 
dz'e zmniszona zastanowi się, czy nie nale- 
ialobv zerwać e tj-m źródłem słabości w miej­
scu siły.

N'kt nie ubolewałby nad tern bardziej od 
angielskiej Pairtii Pracy, która wierna zobo­
wiązaniom, przyjęłam wesoót z Innem! par­
tiami w Bernie. Amsterdamie i Lucernie, go- 
towa iesł wszelkich dołożyć sfcarań dla odbu­
dowania in i ed? v n a ro dó wid robotni czeij na 
trwałnch zasada -h. owd an\-ch duchem nowyim. 
zrodzonym z agon'i wojny.
Konjrres socjalistów krajów skandvnawskich 
Uchwała w sprawie n^rostania w II Między­

narodówce.
Dn. 21. 22 stveznia b. r. obradował w 

Kopenhadze Kongres socjatistyrany. n« któ- 
.■rym 297 delegatów rencwentowato do mtljo- 
na zorganizowanych robotników krajów Skan- 
dvnawjii. W Kongresie udział brały partje 
socjalistyczne ora® związki zawodowe Finlan- 
dji, Szwecji, Dnn-ji 1 więksaość organiza- 
eji zawodowych Norwegji. Go sdę tyczy partji 
.norweskiej, która przyłączyła się jui przed 
rokiem do III Międzynarodówki, lo w Kon­
gresie brały udziiat tylko dwie jej sekcje.

Rezolucja, domagająca się przełączenia do 
ITT Miedzruairodówki ot,rz\nnata na Kongre­
sie zaledwie 1 głos. Natomiast przyjęta zo­
stała rozolucja następująca:

..MiedcrynaTodówka Robotnicza od nale­
żących do niej partii domagała się zawsze: 

uznania za konieczność dziejowa wałki 
klasowej m'edzy prolętarintem a kapitałem: 

organizowania robotników dla zdobycia 
władze politycznej w celu zastąpi ea i a porząd­
ków kaipitajlistyeBnych przez ustrój socjoii- 
Wtyczmy;

podjęda w walce tej akcji parlamentar­
nej.

Kongres wyraża wolę irtrzvrnauia powyż­
szych zasad. Przeciwstawia się wszelkim pró 
bom zepchnięcia proletartaitu z dirogi, która 
orze® dęmokraciię wiedaie ku aoojalizimowi 
Ortoki doniosh-m przew-rotom rowolncyjnym 
świat diz’ś jeet bardziej demokirahrzny niż 
kiedykolwiek Demokracia świata ułatwia 
dziś zaisaduiczo urze^zi-wistnienle socialiamu 

Kongres wvraźa przeświadczenie, iż trwa­
ły 'ustrój socjalistyczny, mający na widoku do­
bro ludu, ugruntowany być może jeno na wo­
li 1 zaufaniu większości, a nigdy nie na dyk­
taturze mntęiWTOŚci. Z chwilą, gdv droga de­
mokracji stanęła otworem przed klasa robot- 
ninza. głoszenie środków gwnłtiu rewolucyjne­
go nie ma Kri więcęij ra*"!J bytu i pocią-rrnąć 
może b-lko za robą opóźnienie zwycięstwa 
klasv robotniczej.

Zważywszy to. Kongres uchwała pozostać 
dalei wieenvm M:ędznnarodówce, która opie­
ra się no poKwżF—rh praeisłankach. Ku od- 
budowahru iej pairir'e skandvnawslkie oner­
s 'cz,nie sie puz.vczynily. Kongres wzywa też. 
wszr-etkich. którzy w poazczególnych kraiach 
wvzinaia pmwższe zasady gortatizmu doruo- 
'kratvc7incgo, by d'ołoż\-ili wszel!:ich wysil-
śrów ku rozrworówi TT-ei M'edzvinairodówki
G‘oi oma otlwoirem dla wszestki żi tych.
którzy rtrv'a na gumcie wz'lrswzouvch wrtei 
zasad dażar do zecnoćęnia ośrodków robot- 
uicz\Tb w^zyrttdcb krajów, jako ostoi pokoju, 
w obi ości i prawa narodów".

ajow iiR
Na wcziorajszem posiedzeniu W arszaw-

ik:ęj Rady Delegatów Robotniczych Nieipodde- 
glościowo - Socjalistycznej po przeunówieuiu 
k w  posła Bartick1:ego jednogłośnie przyjęto 
lartęp ijącą uchwalę:

„Warezawsika Rada Delegatów Rcbotni- 
zych NiepodSegloś iowo - Socjahrtycema u- 
hwala wezwać całą klasę pracującą stolicy 

Potoki do jaiknajuiroezystezego świętowania 
• duia święta robotniczego, 1-go maja. 
j W. R. D. R. N.-S. stwierdza, iż święto Ma­

jowe, jako w'elka roboto leża manifestacja, ja­
ko doroczny przegląd sił świadomego, zorga­
nizowanego pod czerwonym sztandarem pro- 
leiarjatu, posiada w roku obecnym szczegól­
nie dimiosłe zmaczemie.

Przedłużająca się wojna, ruina ekouo- 
miczna kraju, wzrastająca drożyzna, reakcja 
w Sejmie i w Rządzie, wytwarzają dla kraju 

i położenie bez wyjścia. Jedynym czynnikiem, 
który mode Polskę od katastrofy uratować, jest 
dojście do władzy ludu pracującego miast i

wsi. W przeżywanym obecnie hirtorycenym 
okresie bezpośredniej walki o Socjalizm na 
lud pracujący polski, obok zadań wywalcza­
nia ustroju socjalistycznego, spada zadania u* 
ratowania od zagłady 1 utrzymaniu nieipodHę- 
glości Polski. 1-szy maja roku bieżącego mo- 
ai i powinien być manifestacją twórozeii aily 
proleitariatai polskiego.

W. R. D. R. w'zywa wszjisrtfkte fabryki za­
kłady i fachy, by wzięły igremjclnie udtział W 
wiecach i pochodzie, zorganizowanych przez R. 
D. R. wspólnie z P. P. Ś.

R. D. R. poleca komitetom fabrycznym 
zorganizować na dzień 1-go maja milicję dla 
irt.rzymenia ładu i karnośd podczes pochodu.

R. D. R. rtawia następująca haeta majo­
we:

Żądamy zawarcia pokoju!
Pracy ł chłeba!
Niech łyje Rząd robotnbao - włościański!
Precz i  reakcją w Rządzie i Sejmie!
Niech żyje niepodległa zjednoczona Pol­

ska Republika Socjalistyczna!
R. D. R. wihwala odbyć w dm 1 maja n- 

roezyrte posiedzenie Rady* poleca swojej ko­
misji majowej zorganizowanie wieczorem a- 
kidenrji, koncertów i przedstawień <Ra prołe- 
tsurjatu.

Opróra tego. po przemówieniu tow. Si©- 
radiakiogo, przyjęto następującą uchwałę w 
sprawie projektowanych przez Rząd komisji 
rozjemczych:

R. D. R. N.-S.. wysłuchawszy referatu m 
sprawie przymusowych sądów rozjemczych, 
stwierdza, że przymusowe sądy rozjemcze u- 
woża za zamach reakcji na najżywotniejszą 
sprawę proletariatu całego, na prawo wolno­
ści strajków, będąoe ostoteuną bronią w 
ręku aorgani®owanej klasy robotniczej.

R. D, R. N.-S. zaznacza, i* ustawa, odbie­
rająca prawo wolnośrt strajków w zakładach 
użrteczności publicznej, jest w zasadzie prze­
kreśleniem praw® wolności strajków w ogóle, 
albowiem poćęcie lnżyterzności publicznej jest 
nader szerokie i pozwala podciągnąć pod tą 
nazwę wszyśhkie niemal zakłady przemysło­
we.

R. D. R. N.-S. popiera w powyższej spra­
wie stanowisko Zw'artai Polskich Posłów So- 
ffaltetyczn^h, uzałeżniajacych przymusowo 
sądy roz'eimcze od każdorazowej zgody na «xl© 
kfasr robotniczej.

W R D R. N.-S. wrzywa wezyrtlkle fa­
bryki i zakłady przemysłowe do powzięcia 
rezolucji przeciwko przymusowym sądom 
o zj«mcrvTO.

Eroołita polityczna.
Dziś, o godz. kwadrans po 11 człoo-

kow'iie komisji parlam entarnej Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych tow. tow. 
Barlioki, Daszyński. Diamand, MOraczew­
ski, Ped i Ziemieokl konferować będą z 
premierem p. Skulskim i ministrem spraw 
zagranicznych p. Patki em w sprawie roko­
wań pokojowych.

***
Wczorajsza „Dwrugraszówtoi“ w art. p. I ł  

„Kompromitacja ostateczna “ podała wlad> 
mość o rzekomych zajściach na fronda, wywo­
łanych prze® oddziały ukraińskie, współwalczą- 
oe z armią polską.

Jak się dowiadujemy, wiadomość ta jeaś 
zupełnie fałszywa.

Podobnie fałszywą jest wiadomość p. Ł: 
Zerwanie rokowań polsko-ukraińskich.

Roikow'ania nie zostały zerwaine, — jakkol­
wiek rozumiemy, te „Dwugroazówka" gorąco 
by tego pragnęła. I mamy nadzieję, fce nie bę­
dą zarwane, o ile Rząd polski zerwie ostatecz­
nie x wpływami imperjallzimu endeckiego i n* 
roszczeniiami' żubrów w-ołyńsko-podoiskich.

*  
*  *

Zawieszenie „Gazety Porannej S
(P. A. T.) Na zasadzie art 8 dekretu W

przedmiocie tymczasowych przepisów praso­
wych (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14 pozycja 186) i a r t  
2 ustawy z dnia 25 lipca b. r. w przedmiocie 
bewpieczeńsiwa Państwa, polecam zawiesić na 
przeciąg trzech dni wydawnictwo „Gazety Po­
rannej (Dwa Grosze)", za zamieszczenie w nr. 
t02 z dnia 14/IV b. r. notatki pod tytułem: 
.^Sprzymierzeńcy Ukraińscy na froncie", tar 
wierającej podburzające opluję publiczną, a 
niezgodne z prawdą, wiadomości x zakrętu
działań wojennych.

(—) Min. S. Wojciechowski.

Okólnik Min. Spraw Wewnętrznych w oprawie 
wykonania ugody rolnej.

Z różnych okolic kraju napływają do Mb
nisterjum Spraw Wewnętrznych skargi na 
rzekome masowe zwalnianie t. zw. delegatów 
związków zawodowych rolnych bez dostateca- 
nie uzasadnionych przyczyn, oraz redukowani® 
sił pracowniczych przez poszczególnych zie­
mian poniżej normy, ustalonej w warunkach 
umowy, jako nrmimum. Wobec tego pan Mi­
nister Spraw Wewnętrznych wydał okólnik 
do p.p. wojewodów, w* którym wskazuje na ko­
nieczność współdziałania władz administracyj­
nych w wykonaniu ugody rolnej z <L 24 lute-
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go r. b., oraz poleca ścisło przestrzegani©  nie- 
tylko lite ry , lecz i ducha um owy zbiorowej.

Delegacja pokojowa w Paryżu wciąż żyje!
Chociaż Dmowski jest w  Algierze, p. Pa­

tek p iastu je  godność m in istra  Spraw  Zagra­
nicznych i u rzęduje  w W arszaw ie przy u l  
Miodowej, a  trallrtat wersalski należy już do 
przeszłości — jednak  polska delegacja poko­
jowa n ie  chce rozstać się ze św iatem  i wciąż 
urzęduje w Paryżu. Mimo zapew nień p. Pat­
ka, że delegacja została z dniem  1 kw ietnia 
reżw iązana, ona wciąż urzęduje, zatrudnia­
jąc sekretarza i 9 osób personelu. Poco ona 
istn ie je  i dlaczego Polska urn ją utrzym ywać?

Obok delegacji pokojowej jest jeszcze w 
Paiyżu p ilsk a  m i^a  wojskoaw d la  zakupów, 
zatrudniająca n ie  n raiej jak  19 szefów róż­
nych b iu r  i sekcji, a  więc cały sztab arm ji.

*
* *

„Orficiel" paryski d ruku je  urzędow ą no­
tyfikację o przystąpieniu państw a polskiego do 
konwencji berneńskiej, mającej stworzyć mię­
dzynarodową misję opieki nad dziełam i lite­
ra tu ry  i sztuki. (P. A. T.).

*
* *

W ydział Prasow y M. S. Z. kom unikuje: 
D nia 7 b .m. wyjechał z Ohrystjanji do Polski 
p. G abrjel Smith, dyrektor generalny portów 
norweskich. (P. A. T.)

Z kancełarji Brezydjmn Ministrów otrzymuje­
my następujący list:

W komunikacie, zamieszczonym w „Robotni­
ku" z dnia 10 kwietnia 1920 r., a skierowanym do 
wszystkich oddziałów Zw. Zaw. Robotników Rol­
nych Rzeczypospolitej Polskiej, powiedziano w 
pierwszym ustępie:

„Polecając Wam nadal stosować się Ściśle do 
okólników naszych w sprawie wydalonych, zawia­
damiamy Was, 4e wskutek naszej interwencji p. 
prezydent ministrów, po porozumieniu się s p. mi­
nistrem spraw wewnętrznych, zdecydowali .sprawę 
tę przekazać Ministerjum Spraw Wewnętrznych do 
załatwienia".

Ustęp ten nie odpowiada rzeczywistości o ty­
le, że sprawy, o których w nim jest mowa. należą 
w całości do Ministerjum Pracy i Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych nie zostały do załatwienia 
przekazane.

Z Łodzi*
(Korespondencja własna).

Strajk w przemyśle włóknistym. — Wielki wiec lo­
katorów. — W Łodzi nie wychodzą pisma.
Stoimy w przededniu wybuchu strajku w prze­

myśle włóknistym, który jest dla Łodzi podstawą 
bytu gospodarczego. Wzrastająca z dnia na dzień 
drożyzna zmusiła robotników prsem. włóknistego, 
ngrupowanych w 4 związkach zawodowych, do łąc®- 
nego wystąpienia w sprawie podwyżki zarobków.') 
Zrócono się z listem, wyłuszczającym motywy żą­
dań, oraz żądania same, do „Związku Włókiennie*®, 
go Państwa Polskiego" (organiaaeja przemysłow­
ców). Wobec odmownej odpowiedzi przemysłowców 
związki robotnicza, podtrzymując w całej rozciągło­
ści swe żądania, oświadczyły, iż jeśli do d. 14 b. m. 
nie dojdzie do porozumienia, rozpoczną strajk w 
dniu następnym.

Należy zaznaczyć, iż łódzki przemysł włóknisty 
jest już blisko w % części uruchomiony. Fabrykan­
ci pracują gorączkowo, produkcja wzrasta z dnia 
na dzień. Mimo to, ceny manufaktury podnoszą się 
stale. Część fabryk pracuje na eksport na zasadzie 
Ł zw. umów kompensacyjnych między Rządem pol­
skim a angielskim. Polegają one na przesyłaniu do 
Polski surowca, z którego wyrabiane są u nas fa­
brykaty, następnie zaś wysyłane z powrotem za­
granicę; zwykle w kraju pozostaje 10—15% pro­
dukcji.

Strajk zapowiada się, Jeśli fabrykanci nie ustą­
pią, bardzo poważnie. Klasa robotnicza w Łodzi nie 
wiele ma do stracenia.

— W niedzielę d. 11 b. m. odbył się tutaj nad­
zwyczaj ciekawy wielki wiec lokatorów, przy udzia­
le 4000 osób. Po licznych przemówieniach powzię­
to następujące rezolucje:

1) Zachować w całej rozciągłości Ustawę sej­
mową z dn. 28 czerwca 1919 r. „Ochrana lokatora"; 
2) żądać ścisłego wykonania dekretu z dn. 16 stycz­
nia 1919 r. o zapobieganiu brakowi mieszkań, ora* 
rozszerzyć dekret przez nadanie samodzielnej egze­
kutywy urzędom mieszkaniowym; 3) zebrani wzy­
wają Rząd i Sejm ,aby skonfiskował wszystkie zy­
ski wojenne i paskarskie, które to wpływy wystar­
czą na remont starych 5 budowę nowych domów.

Niezależnie od powyższego, wiec wyłonił rezo­
lucję treści następującej:

^Protestując jaknajoetrzej przeciwko zawieszo­
nym przez Rząd zmianom na rzecz kamieniczników 
w sprawie o ochronie lokatorów i domagając się 
kategorycznie, aby ludzie, pozbawieni pracy, zwol­
nieni byli wogóle od płacy komornego, zebrani 
stwierdzają jednocześnie, że najlepsze nawet pra­
wo o ochranie lokatorów- nie może rozwiązać nale­
życie palącej kwestji mieszkaniowej tak długo, pó­
ki domy znajdować się będą w prywatnem posiada­
niu, umóżliwiającem potworny wyzysk szerokich 
mas ludności przez garść kamieniczników. Rady­
kalne rozwiązanie sprawy mieszkaniowej nastąpi 
dopiero wówczas, kiedy po przejściu władzy do rąk i 
proletarjatu. domy, wraz z ziemią, fabrykami i na- |

rzędriauri produkcji, staną się wspólną własnością 
Indu pracującego.

Zebrani wzywają wszystkich lokatorów do na­
tychmiastowego tworzenia komitetów domowych, 
do walki z zachłannością i chciwością kamieniczni­
ków.

— Od poniedziałku d. 11 b. m. rozpoczął się 
strajk zecerów, ponieważ właściciele drukarń nie 
chcieli przystać na nowe warunki płacy. Oprócz 
iargonówek. wychodzi jeden tylko „Rozwój", świ­
stek endecki, który od dłuższego już czasu składa­
ny jest przez dziewczęta, specjalnie przez wydaw­
cę tego pisemka, Grajewskiego, wykwalifikowane 
w kierunku łam istrajkowakim. C*. O.

Policja wciąż bije.
Dn. 30 m arca dtozorca dom u na ipl. Sa­

skim , w  którym  mieści się Kom enda Placu 
został wezwany do X II kom isarjatu. Ponie­
waż dozorca m iał wówczas dyżur, więc do ko- 
misarjałtu udał się jego pomocnik. Po upły­
w ie kfflnmaetu .minut zjaiwiło się dwóoh m i­
licjantów i kategorycznie zażądało, aby do­
zorca Zakrzewski natychm iast udał się do ko­
m isariatu. Odbywała się wówczas w komi­
sariacie uroczystość obejm ow ania urzędu 
przez, nowego kom isarza. Milicjanci zagro­
zili, że o ile dobrowolnie Z. nie uda  się  z n i­
mi do kom isarjatu, to użyją siły.

Dozorca zakomunikował, że może odejść 
od domu tylko w tym wypadku, gdy  otrzyma 
zezwolenie oficera lub  sierżanta sztabowego. 
Zjaiwił się akura t sierżant, którem u przedsta­
wiono całą spraw ę. Sierżant, ’ aczkolwiek nie­
chętnie, zgodził się wTeszde udzielić pozwo­
lenia Zakrzewskiem u ma udanie  się  do ko- 
m isarjahi, a le  pod w arunkiem , że w ciągu 
pół godziny wróci.

Kiedy zjawi! się Z. w poczekalni komi­
saria tu  przystąpił do niego dzielnicowy Józef 
Sopyło i eiaczął go bić i kopać. Po tym przy­
w itaniu zaprowadzono dozorcę do kom isarza.

I  tu nastąpiła  następująca charaktery­
styczna scena:

Komisarz; Dfeczegoś nie przyszedł?
Dozorca: Jestem  zależny od sierżanta

sztabowego. Nie mogę się ruszyć, dopóki nie 
dostanę zezwolenia.

Dzielnicowy Sopyło; Taki sam bolszewik 
sierżant, jak  i  on.

Komisarz: Niema tłumaczenia. — Zam­
knąć go do wieczora. A jak jeszcze m i raz 
nie staw isz się, to ci każę tak  nakłaść, że ci 
głowa spuchnie.

Po teij rozmowie, kiedy dozorca znalazł 
się w raz z dzielnicowym na korytarzu, tern o- 
siatni zaczął go znowu bić i kopać. Uderzył 
między innemi Z. kolbą karab inu  w czoło, tu i 
nad okiem, w lewy bok i t. d. Zakrwawio­
ny Zakrzewski upadł. Zamknięto go w celi. 
Później dopiero pozwolono m u się obmyć z  
krwi. Świadkiem bicia był policjant nr. 1295. 
Zakrzewski siedział zamknięty w kom isaria­
cie od 3-ciej do 9-ej. Spraw ą tą zajęła się 
Komenda m iasta. i

Immtiorz? robicie.
Jak się dowiadujemy od członków Związku 

Metalowców, komuniści mafią na walneim zebraniu 
Związku wystawić swoją „związkową" listę kandy­
datów do przyszłego zarządu. Zrobili to bardzo 
sprytnie. Wśród ogółu robotników na fabrykach nie 
znaleźli uznania. Robotnicy, którzy pamiętają me­
tody „pracy" komunistycznej w Związku podczas o- 
statniego strajku, nic chcą pchać organizacji w ob­
jęcia krzykliwych „działaczy". Ogół robotników wie, 
że komunistom rozchodzi się tylko o interes partyj­
ny i wytworzenie jak największego zamętu.

Komuniści przecież są zdania, że nawet 
jeden związek może „uchwalić" strajk powszech­
ny. ba, nawet przeciwstawić się dyrektywie Komi­
sji Centralnej i głosić powszechność na kraj cały. 
jak to miało miejsce podczas likwidacji ostatniego 
strajku metalowców.

Masy robotnice® zrozumiały niebezpieczeństwo, 
a demagogja zaszkodziła samym demagogom. Stra­
cili uznanie u robotników. Ale „uczciwi" działacze 
(inna rzeca, że dopiero niedawno przydzieleni do 
„robofy" w związku) tern się nie zrażają. Jak przed 
wynikiem wyborów po fabrykach dowodzili, że o 
kandydatach do zarządu winien decydować szeroki 
ogół, tak dziś trąbią naodwół, bo masy zawodzą, i 
wobec tego postanowili, wbrew dotychczasowej u- 
cfowaJe. wystawić swoją partyjną listę kandydatów 
do zarządu.

Komuniści korzystając na zebraniu zarządu 
metal, we wtorek z nieprzybycia na zebranie paru 
członków zarządu (nie-koimmistów), przeforsowali 
wniosek, aby ich partyjną listę wydrukował zarząd 
zw „jako oficjalną. Czyli, że Zarząd Związku m®, 
wbrew dotychczasowym uchwałom i usiłowaniom 
swym, aby wytworzyć jeden front — wydawać li­
sty dwie. związkową i partyjną, ze związkowych 
funduszów.

Oto próbka taktyki przypadkowej większości 
komunistycznej. Tego tylko .potrzeba, aby ogół me­
talowców na wał nem zebraniu wybrał większość o- 
wych „działaczy", a wtedy do każdej) sztuczki led 
partii będzie użyty, jako drabina, po której się idzie 
do dyktatury nad mniejszością robotników.

Komuniści i w Zw. Met. jiuż złożyli swoją der 
kłarację. Jeden z ich prowodyrów oświadczy! wy­
raźnie. że ,,my teraz nie chcemy nic robić w związ­
ku, bo nie mamy większości". I to daje sie doskona­

le widzieć. Gdy chodzi o krytykę i podkopywanie u. 
mania do ludzi, których pracę widać, bo wszystkie 
swe siły poświęcają dla Z w., to „działacze partji 
opanowania" zawsze są nu miejscu i „działają". W 
czasie jakiejś ważnej decyzji, „działacze" nie chcą 
brać odpowiedziałncścd. Gdy widzą, że całkowitego 
zwycięstwa w jakiejś sprawie nie da się osiągnąć, 
działacze albo nic przychodzą na zebrania, albo tło- 
maczą. że nie byli zawiadomieni. Oczywiście robią 
to dlatego, aby móc później napadać na ludzi, bio­
rących na siebie śmiało odpowiedzialność, czy akcja 
ma dobre rezultaty, czy złe. Nienawidzą też komu­
niści tych ludzi bo są to albo prawdziwi związkow- 
cy, nie powodowani rozkazami opanowania związku 
dla partji, labo P. P. Sowey, uznający zasadę bczpa> 
tyjności ruchu zawodowego. Są też wśród nich ko­
muniści wyrzuceni z partji za nieposłuszeństwo w 
ca’ko witem podporządkowywaniu związku partyj­
nym interesom.

Jeżeli już mowa o opanowywaniu, to trzeba
popatrzeć się dzisiaj na związek krawców, w którym 
„robota działaczy" doprowadziła do tego, że każda 
zebranie ogólne, każde posiedzenie zarządu staje 
się orgią dyskusyjną, nie dającą żadnego rezultatu, 
chyba ten, że proletariat krawiecki na prowincji do­
tąd nie jest zorganizowany i zcentralizowany, te  
wśród członków związku panuje nienawiść partyjny 
że odpowiedzialne stanowiska w związku obsadza 
się nieukami ale „swoimi działaczami", że wogóle 
praca związkowa jest spychana na plan drugi a M  
porządku są dyskusje. Takiej dyskusji {jak mówią 
metalowi „działacze" duchowego wyrobienia) obcą 
komuniści na zebraniach Zw. Metal Dla takiej dys­
kusji zmusili zarząd Zw. do wystawienia „oficjał- 
nejj" listy partyjnej.

Zobaczymy, oo przyszłość przyniesie.

FtowoKatje M e c t i e .
Bytom, 13 kw ietnia.

(P. A. T.). W niedzielę 11 b. m. w Koźlu 
w czasie przedstaw ienia am atorskiego, urzą­
dzonego przez Polskie kółko śpiew ackie, w dar­
ła  się na  salę grupa uzbrojonych Niemców 
i, prowokując zebranych, stara ła  się zmusić 
ich do śpiew ania „Deutschlan-d, Deutschland 
iiber alles". Polacy darem nie  wzywali do o- 
puszczenia sali. W ywiązała się bójka, w cza­
sie której poraniono kilkanaście osób. Niem­
cy, wyrzuceni z sali, urządzili form alne oblę­
żenie dom u, w którym  odbywało się przed­
staw ienie. Dopiero oddział żołnierzy włoskich 
uw olnił Polaków i um ożliwił im pow rót do 
domów.

Strajk i s l i i S s  u w i t a
Bytom, 13 kw ietnia.

(P. A. T.). Sędziowie okręgów sądów 
ziemskich w Bytomiu i Gliwicach rozpoczęli 
s tra jk  z powodu w ydalenia przez kom isję koa­
licyjną z Górnego Śląska prokuratora F ippera. 
Niektórzy urzędnicy oświadczyli się  jednak 
przeciw strajkow i i tylko nieznaczną w ięk­
szość strajkuje. Jest nadzieja, że sędziowie ci, 
jak przedtem  sędziowie opolscy, wrócą nieba­
wem do pracy, gdyż kom isja koalicyjna zde­
cydowana jest wystąpić w tej spraw ie jak- 
najenergłezniej.

Odezwa Ki i M i  m l i t l i p
SizeciwKs agitacji a i i M w s ł i t j .

Sosnowiec, 14 kw ietnia.
(P. A. T  ) Pism a górnośląskie podają ode­

zwę Polskiego Kom isarjatu Plebiscytowego w 
Bytomiu, w której przestrzega on przed agen­
tami, chodzącymi od domu do domu i wzywa­
jącymi do -pogromów żydowskich. Są to agenci 
niemieccy, którzy za wszelką cenę chcą wywo­
łać aw antury na Górnym Sląsiku. Odezwa koń­
czy się  następująco: Ostrzegamy ludmość przed 
tymi zbrodniczymi zabiegami szowinizmu nie­
mieckiego, który za wszelką cenę pragnie wy­
wołać niepokoje na Górnym Śląsku, podniecić 
ludność do nierozważnych i sromotnych czy­
nów, by ją w ten sposób pokryć hańbą, poni­
żyć w  oczach świata i głosić potem wszędzie, 
że ludność górnośląska jest tłuszczą barbarzyń­
ską, politycznie niewychowana i niezdolną do 
decydowania o swojej przyszłości Wiemy b a r­
dzo dobrze, że niektórzy żydzi szkodzą w wy­
sokim stopniu spraw ie naszej, ale ogółu żydow­
skiego za czyny jednostek odpowiedzialnym 
czynić nie wolno, a przedewszysfikiem nikt nie 
ma praw a sam kory wymierzać. Sprzeciwia się  
to tradycji i kulturze Polski.

Bytom, 14 kw ietnia,
(<p. A. T.). Wobec zamierzonego przez 

Niemców stra jku  generalnego na 15 b. m. wy­
dał polski kom isariat plebiscytowy dila G ór­
nego Śląska, Narodowe stronnictwo robotni­
cze, Polska Partia  Socjalistyczna. Zjednocze­
nie Zawodowe Polskie i Chrześcijańskie Zje­
dnoczenie Ludowe do robotników p eM crh  i 
niem ieckich, oraz do urzędników , następującą 
odezwę, w której m. in. powiedziano:

Praw idłow e w arunki życia na Górnym 
Śląsku nastawią dopiero po prz enr ow ad wen i u 
plebiscytu, który niezaw odnie Górny Śląsk 
odda Pel'sce. Zwycięstwa swrawv na Górnym 
Śląsku jesteśm y dziś pewni. Roi się u  nas 
od jawnych i takiych agentów pruskich, na 
rozkaz zgóry usiłują wywołać rozruchy na 
Górnem ś ln r tu , popchnąć kraj nasz w nie­
szczęście. Usiłowali oni wznieść ruch korru- 
nistyezno - bolszewicki. Mężna portaiwa ludu 
praouląceitro unicestw iła tę  nikczem ne zakusy. 
Ograniczyli dowóz żywności do kraju  naszego 
a wm aw iali potem w lud, że to Francuzi zbie­
rają i wywożą żywność z Górnego Ś1aslk-a.

Gdy Polska pragnie posiać gtodtoią-ceimti 
ludow i Górnośląskiem u żywność i ziarno na 
zasiew, w ładze niem ieckie przeszkadzają, jak 
imoara.

Potem  agenci niemieccy zachęcał! taj­
ność naszą do zabijania Żydów i do wywoła­
n ia  niepokojów n a  tle  antyżydowskim. W ier­
ny tradycjom 1 obyczajom poOskhn liud nasz 
z pogardą odepchnął od siebie podszepty 
zbrodniarzy germ ańskich.

Komisja koalicyjna słusznie zabroniła jeż­
dżenia na Sejmy posłom polskim i posiani M  
indemiecfciim. Polacy spokojnie teamu zarzą- ra 
dzeniiu się podidali, Niemcy natom iast krzyczą, 
że dzieje się im gw ait. Zabroniła konrisjja rzą- 
rżąca rozpisania i przeprowadzenia, wyborów 
do parlam entu niemieckiego, a  tray n iła  to 
słusznie bo Ludność polska, stanow iąca 4/5 
części mieszkańców Górnego Śląska e B erli­
nem  nic n ie  chce m leć wspólnego. Niemcy 
znów krzyczą w par&amencłe niem ieckim , wy­
rzekając n a  rzekom e bezpraw ia, a na  Górnym 
Śląsku grożą strajkiem  generalnym .

Oświad-zamy niiniejszem w imieniu loda  
polskiego na Górnym Sląslku, że pochwalamy 
najzupełniej stanowisko Komisji rządaąceij w 
spraw ie wyborów do parlam entu  niem ieckie­
go i zapowiadam y^ że użylibyśmy w szelk iej 
środków, aby do wyborów do parlam entu  n ie­
mieckiego n ie  dopuścić.

Utworzyła Komisja rządząca osobno sądy 
Górnośląskie, aiby lud Górnośląski zwolnić od 
sądów haknłystyczmyoh. Niemcy krzyczą znów 
gwałtu, że Komisja rządząca depcze praw a.

W ydaliła Komisja Rządząca prokurator* 
F ippera z Bytomia, odzna czają-ego się  niema- 
wfśrią do Polaków. Sędziowie niemieccy n a  H  
Górnym Śląsku zbojkotowali now e sądy  G ór­
nośląski e utworzone prtzez koalicję, a  z powo­
du wygnania F ippera strańkują. Za przykła­
dem sędziów poszli urzędnicy kolejowi ni®- 
mie-ecy, zapowiadają sfraijk kolejowy, ponie­
waż koalicja nakazała wydawani© „Orędow­
nika kolejowego" także w języku polskim .
Jest to więc strajk przeciwko językowi pol­
skiem u i przeciwko rów noupraw nieniu nasze­
m u.

Urzędnicy kopalń 1 hut grożą również 
sftraijikiem. W ysuwają wprawdzie żądania go­
spodarcze ale na siwoich zebraniach n ie  ta ją  
się  z tern, te  stra jk  m a o d e  polityiczne, a ce­
lem tych wszystkich Strajków je ^  wypędze­
nie komisji międzysojuszniczej z Opola i 
■wojsk aljedkkh z Gónn-zgo Śląska, oraz cof­
nięcie ludu polskiego n a  now o w ja ramo pru ­
skie.

Ma być proklam ow any strajk  generalny
niemiecki przeciwko koalicji i przeciwko lu d ­
ności polskiej. Ma to być Strajk przeciwko -  
Polsce, przeciwko ludowi polskiemu, przeciw- K j  
ko ludowi pracującemu. ®

Kto jest podżegaczem do tych rozruchów?.
Ni© Górnoślązacy, a le  obcy przybysze x Nie­
miec.

Apelujem y do waszego rozsądku. Zaol®- 
chajc'© waszych zbrodniczych knowań, bo na 
w as sp adn ie  odpowiedzialność za ich skutki.
Ze zmamą wralecanością polską zdusimy w za­
rodku wasze zrodhicze usiłowania.

U rzędników chcą w osp rżeć wszystkie 
partje  niemieckie, od junkrów  począwszy, a i  
do socjalistów rządowych, służalców kata  Hór- 
singa. Odwołuj eony się do urzędników 1 ro­
botników Gónnośląsikich, aby nie słuchali pod­
szeptów obcych przybyszy, lecz wytrwali spo* 
kpinie w pracy. PóM ri K om isariat Plebiscy­
towy upoważniony Jest przez Rząd polski do 
oświadczenia, te  urzędnćcy ra d w ie i Górno­
ślązacy zostaną przyjęci przez mad poMri do 
służby, nie u tracą  nigdy swoich praw  1 zasttK . 
io-nej swojej em erytury.

Dz:ś żaden rozumny roVwiok n ie  wątpi, 
że Górny Śląsk złączy się z Polską. a

Odwołujemy się do robotników Górno­
śląskich, szczególnie do kolejarzy, aby w  p ra ­
cy wytrwali i ze zdwojonem ■wytężeniem sB 
sta ra li się ra®em z nam i odeprzeć zamach o* 
Górny Śląsk, lud polski oraz kraj nasz obro­
nić przed wojną, nędzą i  rozlewem krwi.

Baczność rodacy! Słuchajcie! Stójcie na  
Straży dobra Oóczyrany ładu i porządku, szczę­
ścia i zdrowia żon i rodzin waszych".

Gdezrwę tę  wydano taikże w  języku n ie ­
mieckim.

Górnym Śląsku.
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M i t  M l  Silili SililiMI
Warszawa, 14 kwietnia. 

Komunikat Sztabu generalnego W. P. z d.
14 b. m.:

Na odcinku podolskim ożywiona działal­
ność artylerji. Oprócz drobnych utarczek obu­
stronnych oddziałów wywiadowczych, nie na* 
Stąpiły żadne zmiany.

Nieprzyjacielski lotnik rzucał bomby na 
Baranówkę, ni© wyrządzając szkody. W północ­
nej części wołyńskiego odcinka, działalność wy­
wiadowcza.

Wypad nieprzyjaciela, dążący do praekro- 
ozienla Słuczy w rejonie PrywaJówld, załamał 
się w ogniu naszych karabinów maszynowych. 
Nasze samoloty zaatakowły Cudnów, ostraeli- 
wując skuteorai© dworzec kolejowy, maszerują­
cy tabor i oddział konnicy. _ ,

Na odcinku poleskim, koło Szaciłetk i Stra* 
chowicz, upłynął wczorajszy dzień spokoin-e. 
Nieprzyjaciel proegropowywal **9 nowego 
ataku ,który rozpoczął się dziś rano. Na połu­
dniowym odcinku Polesia rozbiły się silne bol- 
goewicirie ataki, skierowane na Chabnoje, Glin- 
ntsroze i Uszy ni ec. Oddziały nasz© przeszły do 
adecydowanych wypadów na gromadzącego się 
nkprzviacieta i wyrzucały go poza linję rzeczM 
Witt. W rejonie Lepla i Połocka niema żad­
nych zmian.

1 Zastępca Szefa Sztabu Gen. 
v ( _ )  Kuliński, pułk. szt. gem.

U k t  I r is ik w i i i l i .
le n i Las lap ia ia  ovliiinle laSrajl

Paryi, 13 kwietnia.
(P. A. T.). fRadjo). iBonar Law w oświad- 

caeniu, które złożył w poniedziałek w Mn© 
gmin wyraził najgłębsze ubolewanie gabine­
tu % powodu chwilowej różnicy zapatrywań, 
pomiędzy rządem angieteikiim a fraoeusfciim. 
'Wymiana zdań między Londynem a  Paryżem 
okazała, fce oba rządy uznają więcej niż kie- 
dykolw i ek konieczność śósłej i koaiiecenej 
ag.rdy między niani, a to właśnie wobec silanu 
kwesty i niemieckiej. Najbliższa konferencja 
ntądów pańsltw sprzymierzonych będzie słu­
żyła bez wątpienia do zupełnego sikoiuso'lido- 
wami* zapatrywań obu rządów. Konferencja, 
ikttórą w poniedziałek ramo odbył Mólerand 
■ lordem Derby doprowadziła do ponownego 
■zapewnienia, te  rząd franouiski opróżni zupeł- 
nie obszary nad Menem, skoro tyDko woiska 
Reichswehru opuszczą strefę neutralną. Moż­
na załean uważać mcydemit francusko - angieł- 
slki za definitywnie załatwiony.

M i n i e  llle tte l’3 lilii* F ra rtie i
Lyon, 14 kwietnia.

(P. A. T.) (Radjo). Millerand złożył we 
wtorek w Izbie Deputowanych oświadczenie 
w sprawie ostatnich wypadków w polityce za- 
granoznej.

Prezydent ministrów jest zdania, że opinia 
francuska stoi za nim. Uznaje on konieczność 
stosunków ekonomicznych z Niemcami, nie za­
pominając o trudnom położeniu Niemiec, lecz 
potrzeba, ażeby rząd niem. dał dowód swojej 
dobrej woli. Francja postępowaniem swoi eon 
broni praw swoich i praw swoich sojuszników. 
Jestem szczęśliwy, kończył M'11 er and. ii  mogę 
etwieodzić, że po lojalnej wymianie zdań po­
między Londynem i Paryżem, rząd angielski i 
rząd francuski zgodnie oświadczyły, iż między 
niemi zachodziła różnica zapatrywań tylko co 
do środków, mających służyć do wykonania 
postanowień traktatu. Uznał on więcej, niż kie­
dykolwiek, konieczność utrzymania ścisłej i 
serdecznej zgody dla uregulowania ważnych 
kwestii, tyczących się tak Nieaniec, jak i całego 
świata.

lilwilitja im i
Londyn, 13 kwietnia.

OP. A. T.). Havas. Według informacji agen­
cji Reutera, rada ministrów angielskich na po­
siedzeniu dzisiejszem omawiała sprawę sto­
sunków francusko - angielskich. Sytuacja po­
lepszyła się, co daje podstawy do wnioskowa­
nia, iż związek państw sprzymierzonych bę­
dzie utrzymany.

Strajk sw a ta  i  i r i i f
Wiedeń, 14 kwietnia.

(P. A .T.) (Rad'jo). Z Amsterdamu done- 
sza: Według doniesienia „Telegraphu“ z Lon­
dynu, został ogłoszony w Irlandrji, na znak pro­
testu przeciw traktowaniu więźniów politycz­
nych przez Anglików, strajk generalny.

łt;a)t i t ó i w  w st. lir tiK B iłił.
Wiedeń, 14 kwietnia.

(P. A. T )  (Radjo). Wiedeńskie biuro ko­
respondencyjne donosi z Nowego Jorku: Sy­
tuacja strajkowa na południu i wschodzie po­
gorszyła się znacznie Skutkiem wielkiej liczby 
strajkujących, nastąpił zastój w ruchu towaro­
wym i osobowym, jakoteż zawieszenie pracy w 
tych gałęziach przemysłu, które są zależne od 
ruchu kolejowego.

I
Okólnik Wydziału Finasowego P. P. 8.

Wydział Finansowy P. P. S. zawiadamia 
organizacje okręgowe i lokalne, że wydawnic­
twa na 1-go Maja są do nabycia w lokalu Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S. po 
następujących cenach:

Jednodniówka 7 mk.
Plakat artystyczny 10 mk.
Zbiór deklamacji 0 mk.
Zbiór pieśni rewolucyjnych 2 mk.
Gwoździk — sztuka 50 fen.
Nalepka 20 fen.
Wymienione wydawnictwa organizacje 

lokalne nabywa ćmogą tylko za gotówkę.
Zamówienia już otrzymane zostaną wyko­

nane po nadesłaniu pieniędzy.
Przekazy pieniężne należy nadawać pod 

następującym adresem: Marja Jankowska,
Warszawa, Warecka nr. 7.

Centralny Wydział Finansowy P. P. &
Warszawskie Koło Inteligencji P. P. S. zawia­

damia członków awoioh i sympatyków, że w pię­
tek d. 16 b. m. o godz. 714 wlecz, w lokalu O. K. 
R. (Jerozolimska 56) odbędzie się zebranie tygod­
niowe, na Trtórem tow. W. "Wotert, redaktor „Try­
buny", wygłosi odczyt: „Etapy uspołecznienia".
Członkowie i sympatycy Kola, którzy dotychczas 
nie zarejestrowali stę, proszeni są o zgłaszanie się 
codziennie w godz. 7—8 pp. (Jerozolimska 56, po­
kój dzielnicy śródmieścia). Uprasza się o ntezwle- 
kanie z rejestracją ze względu na projektowane 
prace Kola w najbliższej przyszłości.

Wars*, kom. pocstowy. Posiedzenie odbędzie 
się w czwartek d. 15 kwietnia o god®. 7 w lokalu 
0 . K. R., Al. Jerozolimskie 56.

Praga, Posiedzenie Kom. Dziełu, odbędzie s4ę 
w czwartek d. 15 kwietnia w lokalu: Kawemczyń- 
ske 47 o godz. 4 pp.

Dzielnica Mokotowska. Dnia 15 b. m. w czwar­
tek o godz. 7 wiec®. w lokalu Gospody Robotniczej 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dzielnicowego

Miarodajne czynniki powinny zainteresować się
powyższym faktem.

Racz przyjęć wyrazy prawdziwego szacunku.
Czesław Bem.

I r
Żądania zblokowanych związków zawodowych

zakładów użyteczności publicznej.
Na naradach przedstaw icieli zblokowa­

nych związków: gazowni, elektrow ni, telefo­
nów, tram w ajów , teatralnego 1 robotników 
m iejskich uchwalono złożyć 14-go w ietnla 20 
roku następujące jednobrzm iące żądania pod­
wyżek:

1) Do m arek 1100 zasadniczego zarobku 
100%, 2) do mk. 1500 zasadn. zar. 80%, 3) 
do mk. 2500 zasadn. zar. 60%, 4) powyżej mk. 
2500 zasadn. zar. 40%.

Czyli dla robotników stawki płacy wyno­
sić będą od 74 do 110 mk. dziennie. Dodatek 
drożyżniany pozostaje w wysokości dotych­
czasowej.

Term in odpowiedzi do dn. 21 kw ietnia o 
godz. 10 rano. Żądanie wspólnych pertrak ta­
cji z przedstaw icielam i zblokowanych związ­
ków.

Strajk aecerów w Lodzi zakończył się narazić
ten sposób, że niektóre przedsiębiorstwa poro­

zumiały się prowizorycznie z zecerami, którzy po­
wrócili do pracy.

Baron ość delegaci i mężowie zauf. fabryk metal.!
W czwartek d. 15 kwietnia o godz. 6 wiecz. w lo­
kalu Związku, Leszno 58, odbędzie się zebranie 
delegatów, mężów zaufania a fabryk prywatnych, 
uwojskowionych. warsztatów, zakładów i t. d. Spra­
wy bardzo ważne. Zbierzcie się, towarzysze, licz­
nie i punktualnie.

„Klub Prolotarjacki", Leszno 53. Dziś w czwar­
tek o godz. 8 wiecz. w sali teatru odbędzie się 
pierwszy odczyt z cyklu Nauk społeczno-potityc®- 
nycfa p. t  „O znaczeniu rewolucji socjalistycznej".

Zycie cosuodercze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki franc. 11.60.
Dolary 170 — 172.50.
Leje ram. 2.70 — 2.80.
Marki niem (100) 330 — 325.
Ruble (500) 214 -  214.50.

Zgon znanego pisarza.
"Wczoraj zmarł w Warszawie Teodor Je- 

ske - Choiński, pochodzący z Poznańskiego, 
Łoeny pisani i publicysta wybitnie konserwa­
tywnego i sołtysem letkiego kienrńku. W mło­
dości zmarły hołdował ideom postępowym, pi­
sywał między in neon i i do „P rzesądu  Tygo­
dniowego", organu naczelnego lak zwanego 
pozytywizmu warszawskiego.

Wkrótce jednak przekor a n ;a Choińskie­
go uległy zasadniczej zmianie, stoilkiem cze­
go praetsaedl on do obozu kooserwntcwnego i 
jako współpracownik „Niwy" i „Słowa" zy- 
sikał sobie imię jednego z najbardziej zacię­
tych wrogów postępu.

Jaiko powieści ©pisarz dał Choiński cały 
szereg utworów, z których powieści historycz­
ne „Gasnące słońce", „Ostatni Rzymianie", 
„Tjara i Korona" zdobył sobie dość duże po- 
czyitność i były tbjiwaicaome na języki obce.

Kronika.
Demonstracja we Lwowie. „Gazeta Wie­

czorna" donosi pod datą 12 kwietnia: Wido­
wnią niezwykłej demonstracji były wczoraj­
szej niedzieli ulice: Gródecka, Bema, Kazimie­
rzowska 1 boczne ulice Gródeckiej. Kilkaset 
kobiet, przeważnie żon robotników, podzieliło 
się na kilka grup, przeciągając wyż. wymię- 
nionemi ulicami, powybijały szyby i wystawy 
w tamtejszych restauracjach i szynkach. Rów­
nocześnie wznosiły okrzyki: „Precz z szynka­
mi! — Dajcie nam chleba!". Demonstracja ta 
była skierowana przeciwko otwieraniu szyn­
ków w niedzielę, podczas gdy wszystkie skle­
py, a w szczególności spożywcze, w niedzielę 
są zamknięte.

Zgon znanego uczonego. W Krakowie zmarł 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego Walenjan 
Kiecki. Zimarly w r. 1894 objął w Krakowie posadę 
asystenta przy katedrze hodowli zwierząt, w 1897 
został docentem, w r. 1899 nadzwyczajnym profe­
sorem, a od r. 1902 był profesorem zwyczajnym.

W sprawie chleba. Z powodu zamieszczonej 
przez pisma wiadomości, iż „składnice miejsflrie o- 
trzymały w poniedziałek do sprzedaży na kartki za­
miast chleba czarnego chleb biały i  mąki amerykaó- 
skiej’", Wydział Zaopatrywania wyjaśnia, ii  przy­
działu mąki pszennej amerykańskiej z Ministerjum 
Aprowizacji w okresie bieżącym nie otrzymał, o p a ­
sów tej mąki nie posiada, a z tego powodu piekar­
nie, będące pod kontrolą W. Z., ohleba białego nie 
mogą wypiekać, ani też dostarczać do składnic. Ko­
munikując o powyiszem, Wydział Zaopatrywania 
wzywa ludność, aby nie ociągai’a się z nabywaniem 
chleba żytniego, ponieważ na kartki bieżącego okre­
su chleba białego, ani też mąki pszennej, nie o  
trzyima.

Odczyt o Mazurach. W czwartek dn. 15 b. m. 
o gd®. 8 wiec®. w sali Kolegium Ewangelickiego 
(plac Małachowskiego 1) Zrzeszenie plebiscytowe 
ewangelików-Polaków urządza odczyt o Mazurach 
na rzecz plebiscytu mazurskiego. Bilety przy wej­
ściu.

(m) Pomarańcze a taksa. Ukazały się w handlu 
minimalnej ilości pomarańcze, aa które przekup­

nie na straganach ulicznych żądają od 8 do 15 mk. 
za sztukę. Tymczasem, jak wiadomo, Urząd do wal­
ki z lichwą i spekulacją podał do wiadomości, ie  
pobieranie w sprzedaży na sztuiki konsumentom cen 
wyższych ponad 4 mk. 30 fen. za l-my gatunek po­
marańczy (największe), będzie uważał za lichwę i 
winnych pociągał do surowej odpowiedzialności.

Rewizja w siedzibie tow. cyklistów. W nocy i
12 na 13 b. m. policja dokonała rewizji w siedzi­
bie tow.'cyklistów przy uL Obożnej. Ustalono grę 
hazardową w klubie miesjcowym, przyczem zasta­
no kilkadziesiąt osób grających w karty. Skonfis­
kowano sztony, książki, karty, oraz 800 mk. gotów­
ką. Jest to druga rewizja w ciągu ostatnich czte­
rech tygodni.

l im a  m m . s a m  s s i t M n t i
u l. W olska 44  — te ł .  77-50j 77-53 I 82-97 .

Adres telegr.: l,W a rssa w a -S p ó ł« l* le lca “ .

Każdy robotnik—spółdzielca powinien przeczy­
tać ważną broszurę p. t.

„liiiliifś  r § i i i ® ((
137S§fl8S“ ?li

(lic&wość)-
Do nabycia w administracji „ S p ó łd z ie lc y 11.  

(Wolska 44). C ena  4  m k .

Z sądów.

Głos? czjieinihósu.
Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o zamieszczenie w poozytnem 

piśmie następującej wzmianki:
Fakt oburzający zdarzył się w domu pray uL 

Królewskiej nr. 27. Pani Janina Strzykowska. n- 
traymnjąca biuro przepisywania na maszynie 
„Czas", odnajmowała za usługę kuchnię robotniko­
wi poczto wo-telegraficznego biura Józefowi Roma­
nowskiemu.

Bez uprzedniego wymówienia pani Straykow- 
ska, przy pomocy kilku żołnierzy, w obecności lo­
katorów demu. wyrzuciła przez okno rzeczy bied­
nego robotnika, który wrócił z tułaczki do kraju.

Nadmienić należy, ie  cała procedura postępo­
wania odbyła eię bez nakazu władz policyjnych 
i wyroku sądu pokoju.

Zapytuję, g'izie jest postanowienie Sejmu i o* 
chrona lokatorów, jeżeli podobny fakt był tolerowa­
ny w biały dzień?

(m) Zastrzelona przez policjanta. Wczoraj w 
południe p. o. przodownika 15 komisarjatu Józef 
Laskowski, na mocy polecenia sądu, udał się do 
mieszkania Franciszka Szatkowskiego przy ul. Wo­
łomińskiej nr. 9, na Pradze, celem aresztowania 
go, gdyż będąc skazanym na 8 miesiące więzienia 
za kradzież, ukrywał aię on przed wymiarem spra­
wiedliwości. Po wejściu do m'eszkania Laskow­
skiego. Szatkowski skierował się do okna i zamie­
rzał wyskoczyć. Policjant zatrzymał Szatkowskiego, 
lecz ten schwycił za gardło Laskowskiego i usi o- 
wał go przewrócić. Pragnąc złamać opór, Laskowski 
dobył rewolwer i podczas szamotania się spowodo­
wał wystrzał, nie raniąc nikogo. W rezultacie Szat­
kowski wyrwał eię i uciekł z mieszkania. Palicjant 
dał drugi strzał w korytarzu w stronę uciekającego. 
Kula, przebiwszy drzwi wejściowe w mieszkaniu 
współwłaścicielki tego domu 41-letmej Józefy Szo- 
portowej, ugodziła ją w klatkę piersiową, powodu­
jąc śmierć natychmiastową. Zmarła w tak tragicz­
ny sposób pozostawiła męża i 6-ro dzieci Laskow­
ski, nic nie wiedząc o tragicznym wypadku, pogo­
nił za Szatkowskim, który uciekał ul. Wołomińską 
do Siedleckiej i Łochowskiej, operom skierował 
eię w stronę w&'u kolejowego. Następnie uciekający 
przez pola znowu dostał eię przez parkan na ul. 
Wołomińską nr. 28, poczem ukrył eię przy ul «■- 
dzymiówkiej nr. 40. tam wyrwał furtkę i jef_v 
raz ueTował przeskoczyć parkan, teoz n a d I m  
żołnierz zatrzymał go. poczem L a sk o w sk i P 
dził zbiega do komisarjatu.

Kochaaowicae przed sądem.
Nader burzliwy i oddawna nienotowany w kro­

nikach sądowych incydent zaszedł w sali sądowej 
podczas posiedzenia w tej sprawie.

Oto podczas zeznania pod przysięgą świadka 
Szlamy Kaczora, z zawodu handlarza ulicznego, 
świadczącego b. chaotycznie, wychodzi na jaw, że 
zeznanie jego jest kłamliwe. W sądzie bowiem za 
czasów b. okupantów (w sprawie Krutowa) i na­
stępnie u sędziego śledczego do spraw szczegól­
nej wagi Kossa. zeznał on. że Kochanowicz wyra­
źnie namawiał go do fałszywego zeznania w spra­
wie. Obecnie zadaje temu zeznaniu kłam. Sąd zwra­
ca uwagę na tę wyraźną sprzeczność, a świadek 
uporczywie obstaje przy swojem, ii nie pamięta 
co kiedyś zeznawał, a wie co j«d teraz.

Podprokurator Wasserberger — wobec jawne­
go kłamstwa — domaga się zarządzenia przerwy, 
podczas której wydaje polecenie natychmiastowe­
go zaaresztowania Kaczora. Po przerwie obron* 
zgłasza wniosek, te  aresztowanie świadka przed u- 
kończeniem przewodu sądowego i przed wydaniem 
wyroku, jest n'eiopu3zczilnem pogwałceniem pro­
cedury, a co ważn eisza, wpływa wprost zastrasza­
jąco na innych, mających dopiero zeznawać świad­
ków, a tem samem odbija »ie nadeir niekoravstnie 
na wymiar sprawiedliwości. Obrona ,po naradzeniu 
się z kolegami (nawet przeoiwn kam iw tej spra­
wie) przyszła do wniosku, ie  tak'e utrudnienie w 
wype’nianiu obowiązków obrończych właściwie na­
kazu ie zrzeczenie się obrony, jedynie na gorące 
prośby oskarżonych obrona pozostaje na swojem 
stanowisku.

Nie chodzi tu bowiem wcale o Kaczora, które­
go obrona ochraniać nie mvśli, lecz o Kochanowi­
czów i dlatego obrona zgłasza naienergiczniejąry 
protest przeciwko zarządzeniu prok’iiratora, którego 
ingerencja w sprawie n e sięga tak daleko, by o- 
bejmować miał role należna bezsprzecznie podcaas 
przewodu sadowego w danej sprawie wyłącznie do 
prezyduiacego luna jest rola prokuratora w tej 
sali. a inna w urzędzie prokuratorskim. W sprawie 
prokurator jest narówni strona, jak i obroną. Osta­
teczne wniosek domaga się uwoln enia na cza* 
sprawy tej świadka Kaczora, który będzie jeszcze 
potrzebny dla konfrontacji wobec nowoujawmo- 
nyrh okoliczności.

Do wywodów tych przyłączyli ssę niektórzy 
>owodow'e cvwilni. w osobach adw. Makowskiego

Paechalskiego. .
Przeciwko powyższym wywodom najusuntej 

oponuje prokurator, dowodząc, że z chwilą, gdy or­
gan prokuratury przychodzi do przekonania, ie  zo­
stało spełnione’przestępstwa ma prawo zastosować 
środki, jakie uz-a za calowe i konieczne bez wzglę­
du na to. czv przewód sądowy danej sprawy jeet
skończony, lub nie. ,

W zw ążku z tem. że śledztwo w sprawie 
dbenowiczów prowadził sędzia śledczy do spraw 
ffw-zcgólnęi wagi. znany powszechnie ro swej nie- 
zwykłej aknratności w notowaniu zeznań, niemal 
fotografujący aezn-.nia świodka — należy uznać, 
ie  Kaczor bezwzględnie skłamał w sądz-.e, powie­
dziawszy sob'e. ie  to. co byk> tam, niema żądnego 
■znaczenia, ie  na przewód*!© •ądowym wytwwray 
teki chaos, że sąd z tej matni me wyjdzie. Nte 
pierwszy to zresztą św adok łże w tej sprawie; 
czas nareszcie — mówi prokurator — PTEef."‘4 
wrzód na ivwrm organizmie. Ten handlarz ul.cz- 
my Kaczor nie daje żadnej gwarancji, ze gdyby wy­
siedl z tej sali na wolność -  stawiby »
de zawołanie sadu dobrowolnie, wiedząc, że croi* 
go kara za fa’szywe zeznanie pod przysięga, myn 
się również obroną, że tylko policja ma Prawo e- 
resztowania. prokufatura jest zawsze władną wyda­
wania policji ronkazów w tej m erea.

Sad. po dłuższej naradza©, ogłosi! decyzję T T  
czerpująoo uzasadnioną, której w d a ^ o b r o -
ny o cofnięciu zaaresztowania św_adka.
bez skutku, dajac obronie możność badania swiafl- 
ka tego w razie potrzeby. . „  . • j .-

Świadek Ponikowski stwierdza, ze Ne-arich 
mówił: ^Spalita się „Wisła". «peW( Mę■ Putowetó, 
teraz kolej na Kochanowicza . Heinnch miał to

m<5̂ Byly s iró ż ^ ^ e tn ie i rezydencji K-eaów „Nad- 
liwin", Woydyno jstwierdza że na letnisko t>. chle­
bodawcy prr.vwieziono transport mebli.

z 5 S »  Z Pragi Rawski świadczy, to 
przynosił mu dużo biżuterji do oszacowania i bar 
duo’ oramy ®tgar samochodowy w ^ g r a le; K 
proponował mu kupno ściennych zegarów. OpiW
Kochanowicza była z’a. nbocmie

Czesłam Kochanowicz, młodszy m ,  owk™ 
w wojsku, zeznaje, ie  kazał otwierać «lu»aa»wa a 
czy 3 kufry, gdyż zagubił klucza

Teatr i Muzyka*
CZARNY KOT.

zyką J. Offenbacha, libretto £■• ^  ^
Rapacki (syn).

Kot" zaczyna współzawodniczyć a 
. ' Z f j J o A  niepodzielnie ©ceną operetikową w 

“ ^ S i c i a c h " .  W y s ta w io n o  w nim operetkę Often- 
taoha („wodewil z muzyka" w program **). Popet- 
niono j e d n a k  jeden błąd, który zaszkodził poważnie 
* -id o w iśk u . Niepotrzebnie przeniesiono akcję i  e »  
8ÓW trzeciego cesarstwa i kazano artystom roegr^ 
wać nieporozumienie poślubne mieswaucha fran» 
cuekiego... we frakach, nieomal w stylu aelonowo- 
foxtrottowym. Wskutek niefortunnej inscenizra#
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niektóre sceny trocihę raziły, aczkolwiek całość po­
zostawiła dość mile wrażenie.

Artystom by!o trochę za ciasno pomiędzy ko­
tarami i nielieznemi meblami na lilipuciej scence, 
ale wszyscy czuli się dość dobrze. Szczególnie p. 
Józefina Bielska, która śpiewała i tańczyła z wdzię­
kiem i werwą w roli sprytnej Walentyny. P, Ra­
packi, jako mąż, lepiej grał, niż śpiewał. Inni wy­
konawcy, jak p. Bielica. Skonieczny, p. Wroczyńska, 
debrze wywiązali się ze swoich róL J-

Z Opery. Dziś grana będzie „Aida*.
Teatr Rozmaitości. Dziś komedja Fredry „Wiel­

ki człowiek do małych interesów".
Teatr Polski. Dziś i jutro dwa ostatnie przed­

stawienia uroczej homedji Szekspira „Wiele hała­

su o nic“. W sobotę ukaże się słynna komedja 
Bernarda Shawa p. t. „Pygmaljon".

Teatr ,.Eeduta“. Dziś „W małym domku“.
Teatr Mały. Dziś i dni następnych wesoła ko- 

medja Caillaveta i Flersa „Zakochani".
Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambułu’'.
Toatr Dramatyczny. Dziś „Ciepła wdówka".
Teatr Praski daje dziś melodramat „Roznosi- 

eielka chleba".
Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra dziś i ju­

tro sztukę ludową Sewera ze śpiewami i tańcami p. 
t. „Dla świętej ziemi".

Teatr Liliputów. Dziś „To polityka', „Skarb 
za kominem" i „Młynarz i kominiarz".

Wieczór dyskusyjny. W Związku Artystów Scen 
Polskich (Al. Jerozolimska, hatel Połonja) odbę­

dzie się w poniedziałek d. 19 b. m. o godz. dziesią­
tej wieczorem pierwszy wieczór dyskusyjny z cy­
klu pogadanek o zagadnieniach nowoczesnej sztu­
ki teatralnej. Program: 1) słowo wstępne — kol. 
Leon Schiller, 2) O ekspresjonizmie w dramacie 
niemieckim — kol. Mieczysław Limanowski, 3) dys­
kusja. Goście mile widziani.
Wiołki koncert artystyczny na studentożoinierza.

Dn. 22 kwietnia o godz. 8 wiecz. w sali Kon­
serwatorium odbędzie się wielki koncert artystycz­
ny z udziałem pierwszorzędnych artystów scen war­
szawskich, Udział w koncercie przyjmują pp.: Bo­
gucki, Brydziński, Dąbrowski, Dygais, Kaftalówna, 
Mechówna, Młynarski, Pawióska, Palewicz, Picho- 
równa, Rolandowa, Trąmpczyńska, Zahorska i Zaj- 
lich. Koncert zapowiada się dla Warsztwy jako je­

b:eżącego sezonu.

POKWITOWANIA.
Na plebiscyt: Tow. W. Fordoński mk. 10, Buch- 

witz za bilet w teatrze 8 rząd krzeseł mk. 33.
Na Robotnika: A. Lukas ak — Skierniewice

mk. 5. Zebrała M. B. mk. 15. Bezimiennie mk. 50.
D!a tow. Wł. Choińskiego. Tow. August Marks 

mk. 10. Tow. Jerzy Witkowski mk. 10 Sympatyk 
Edyta Grabaszowa mk. 5. Sympatycy: Józef Bednar­
ski mk. 2 . Bolesaw Jóźwiak mk. 3. Albin Keller 
mk. 20, Antoni Wislawski mk. 10. Wincenty Gra- 
bowiecki mk. 15, S. Kolsński mk. 10, M. Krzychalśki 
mk. 5, K. Koszutski mk A, W. Kaliski mk. 10, T y  
liński mk. 10. Razem mk. 115.

f  Nowy program  kwietniowy. Nowe debiuty. Nowa tresura koni.

"■* a w i ę k s z y  11111 art?staroz9ł3ŚnBi 1 frw
Sukces Sezonu «  a* 1 a * a k l. s  I l i l i p u t ó wS ł. M roczk ow sk i. 

DZIS, 8  w ie cz ó r .

MI GRA E NOL  S1MESS
Proszki od bólu głow y  

W arsz. Tcw . Akc. Handlu Tow. A płeczn.
dawniej „Zjednoczeni Aptekarze*1 1

„ L u d w i k  S P I E S S  i  S y m “
MIGRAENOL SPIESS paków po 6 opł. w plaskiem pudełku wygodnem do nosze- 

I proszek MICRAENOL SPIESS usuwa szybko ból głowy.nia w kieszeni.
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

i i i ;

a rt Jf n nfh

l F otografu jcie  s ię  ! 
ty lk o  u

„ L E O N A R D
21. N ow y.Sw iat 21.

12 fo to g r . r e tu sz ó w , m . 18.— 
B ii ii ii 12.—

P o rtre ty  a r ty s ty c z n ie  w y­
k on an e tanio. 

Uwaga! Fotografje do matry- 
kuł i paszportów można otrzy­

mać na poczekaniu. 
Zakład czynny do 8  wiecz.

5786

W

99„ O ś w i a t y
Pisma młodzieży robotniczej

num er Malowy ukaże się 22-go kwietnia. Zawierać będzie treść 
bardzo urozmaiconą. Cena egz. 2 marki (3 korony). Zamawiać 
należy: J . Sochacki, W arszawa, W arecka 7, lub F. Goetze, Fry- 

sztat, Śląsk Cieszyński.

Il-g i Doroczny
Ogólno Krajowy Zjazd

Zwijili Zawodowego l o M t v  i M u l i  
P ra js ln  BalawlBisgo

odbędzie się dnia 17JV 20 r. w lokalu własnym, W arsza­
wa, Sienna 18.

Delegaci oddziałów proszeni są o punktualne przy­
bycie. ZARZĄD.

P a ń s t w o w y  

U R Z Ą D  W Ę 9 Ł O W T
podaje do wiadomości właścicieli kopalń: że w celu poparcia ich 
wysiłków w sprawie podniesienia wydobycia węgla, — od 1-go 
kwietnia będą wypłacane specjalne prem ja za przewyższenie 
wysyłek pg. zleceń Państwowego Urzędu Węglowego ponad 
określoną normę.

Na kw artał bieżący kwiecień — czerwiec, za normę przyj­
muje się połowa wysyłek, wykonanych przez odnośne kopalnie 
w ciągu l ig o  półrocza 1919 r. Za nadwyżkę ponad tę normę 
przedsiębiorstwa kopalniane otrzymają prócz zwykłej ceny do­
datkowo po 50.— Mk od tonny węgla kamiennego i po 30.— Mk 
od tonny węgla brunatnego, tytułem  premji.

Nowopowstające kopalnie otrzym ają premjum za całkowi­
tą  wysyłkę

Jednocześnie, aby dopomódz kopalniom do zwiększenia 
swych środków produkcji M inisterstwa Przemysłu i Handlu bę­
dzie wydawało przedsiębiorstwom bezprocentowe pożyczki i za 
pomogi na nowe inwestycje i urządzenia gospodarcze, mające 
na celu podniesienie wydajności kopalń w najbliższej przyszłości.

Zgłoszenia kopalń o takie pożyczki lub zapomogi, wraz z 
planam i i kosztorysami robót lub inwestycji, oraz szczegółową 
kalkulacją przewidywanego ich wpływu na zwiększenie wydo­
bycia węgla, powinny wpływać do miejscowych Urzędów Górni­
czych, które wraz ze swoją opinją prześlą je  do uznania p. Mi­
n istra  Przem ysłu i Handlu.
W arszawa, dn. 13 kwietnia 1920 r.

łanio! „Iiieilsa !v ijs ta “
2 ó s * a w ia  4 0 ,  t e l e f o n  2 5 t-S E .

POLEGAMY: to w a r y  b ła c r a tn e ,  b ia ła  m a te r j a -  
c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  s z n u r o w a d ł a ,  
» ‘0 ły , g a l a t i t e r j a .  c e r f u n s e r j a  i k o s m e ty k a .  

C e n y  hurtow a . W y s y łk a  k o le ją .  A s e k u r a c .  tra n sp o r .

•y,
nici

Warszawa-fidańsH-Nsw-York 
W y ja zd  e m ig r a n tó w

Okręt* .Mexico” wyruszy z Gdańska 20-go kwietnia 1920 r. 
do Ameryki.

Wszelkich informacji, jak  również sprzedaży biletów, 
udziela biuro:

Worms et C-ie
Biuro em igracyjn e  

PRÓŹftA Ks JO.
T e l .  1 4 3 . 3 4 .

Sklep. 151

i wszelką

k u p u j e
H i.  i

a r sz a łk o w sk a  151.

Siżulerję
uv i m
Sklep. Tel. 122 95.

NaSiładem Centralnego Kom. Ujk. 
P .  P .  S .

C en a  5E2Ł *3b=
Ho nabycia w  A dm inistracji „Kiedoli Chłop. 

sk ie j“ , W arecka 7.

Ilajtansze „Źródło' Polskie11.
Marszałkowska 8 5 ,  

te le fo n  23I-6S i 2 4 4 - 8 8 . 5780
POLECA i

Kawę i m iesza n k i. H erbatę. K akao. Cykorję. Ko­
rz e n ie . O cet. E sse n c ję  o c to w ą . P ow id ła . M ar­
m olad ę. Miód. O w oce s u s z o n e . S ard yn k i. Ś le ­
d z ie . Oleje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C zek olad ę. 
Cukry. Irysy  i inne k o lo n ja ln e . M ydło i w s z y s t ­
k ie  dod atk i do p ran ia . P a s tę  do ob u w ia . S zu ­
w a k s . ś w ie c e .  Z apałk i. S m a ro w id ło  do w o z ó w . 

Ceny h u rto w e .

W ysyłka k o le ją . A sek u ra cja  tra n sp o r tó w .

Kurs Zabawkarski
O zdób C l io ln k o w y c ł i

(przy Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej)
będzie wznowiony z dn. 20 kwietnia r  b. Zapisy przyj­

muje kancelarja Muzeum C h m ie ln a  52.
I^IBBBSSggBBBgK

5822 © g l e s i s n i e .
Generalna Dyrekcja Monopolu Tytoniowego ogłasza 

konkurs na dostawy artykułów ekonomicznych potrzebnych 
dla niej, podwładnych jej fabrvk i, urzędów a to: maszyn, 
części maszynowych, papieru kartonowego, papieru do pa 
kowania, bibułki papierosowej w bobinach, papieru ustni- 
kowego, kleju mącznego (dextryna) oleji, smarów, desek, 
skrzyń, wyrobów tkackich na fartuchy, płaszcze, worki, 
zasłony do okien i t. d. kotłów parowych, pasów transm i­
syjnych, cegły, przetworów żelaznych jak gwoździ, kiamer 
i t. d., wapna, piasku, cementu i L d. i L d.

Oferty wnosić należy pisemnie do Wydziału handlo­
wego Generalne) Dyrekcji Monopolu Tytoniowego w War­
szawie, Chmielna 36, wraz z-dokładnem oznaczeniem ter­
minu ważności oferty, terminu dostawy, ceny, miejsca do­
stawy warunków płatności i dostawy.

Geaeralsa Dyrskcia Mooopila Tylasiaweso.

■» M w n  eofi ortu mi w>s gr.
U Sm a  ZBuCWII 1 TAK6.YS 

i psźiz utrwAuis
PARYSKICH* 

fl!8t£l HZECZTSMZMźETO*

P-ra KOWENA
j. (Dr. CAUVMU

D eryszczają xrewf reępł- 
I tują czynności kiszek, 
i Zawsze przynosi; • I B 9-

P S fiifk i KQWES4A
no nabyci* we vn-v*r- 

klan turtekacti i w 2U, 
F«, $r. Boni

5750

J a n t a r iM arsza łk ow sk a
poleca świeżo nadeszle:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face k main), oryginal­
ne „G ille tte"-aparaty  i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

5749

Zęby sztuczne
używane

ol i mk. la 31 sitaka 
Hatpa n  393 Siam

kupuje

JaKób Baron
Królewska 39 m. II.

TELEFON 245-23. 5698

cetasz™ M08NŁ
fmhin a bez kai! wypofcy-
ItjlciB ifl cza ksiplk w pięciu 
językach. Nowy-Swiat 26. 5777

30 Mili*
od zaraz na dobrych warunkach. 
Uwaga: całoroczne zatrudnienie. 
Pracownia kwiatów sztucznych 
E. Szmerlinga, Długa 3 , m. 43.

iraioloim pin? dss:
ne i połamane kupuje po naj- 

o Syrena- 
Chmielna

wyższych cenach 
Rekord, W arszawa. 
Nr. 66.

doskonały portret 
z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści" Złota 16.
się do małych dzie­
ci młodej z postępo­

wymi zapatrywaniami wycho­
wawczyni, znającej szycie. No- 
wowieiska 27, m. U. 5779

33 1021
tenia;!

ir’r-osay
apelacje w spraw ach 

poborowych, i inne do 
Władz i Sądów, sprawy 
karne wojskowe, prowin­

cjonalne tanio, porady wszelkie 
dwie marki. K a n c e l  a r  j a  
obrońcy, L eszn o  3 8 , m . 8, 
H enryk. 5817

m

SlMOlhlil

Zęby sztuczne?
używane 

P la ty n ę , biżuterje kunuję, pła­
cąc najwyższe ceny. Sklep Ju ­
bilersko Zegarmistrzowski Kru­

cza 47, rog Nowogrodzkiej.
Dr. F. Eóstkówski
lekarz asysten t Szp. s-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórna i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. Zeiazna 
34 ki. 3. Tel. 237-21.________“751

LEK A8Z-0EMTY3T A~~57?7
G. Hafałowlcz

Soln a  (2, przyjm 10—2 i 4 -7 .

1 pisania na ma­
szynach, kursa Se- 

kułowicza, Zórawia 42. Wykła­
dy dla każdego oddzielnie. Ża­
rnie,iscowi listownie.________

dorożkę w dobrym  
stanie. Praga. B iało­

stocka A Paulina R oneleska.
wy bbr najuiodniejszych 

Hit. fil płaszczy: kowerkotowe, 
sukienne, bostonowe, angielskie, 
kostjuroy- Wybór kolorów. Wy­
rób własny. Obstalunki z wła­
snych i powierzonych materja- 
łów. przeróbki. Hoża 54. Un- 
kiewicz.

M  M m
służby domowej na które prosi 
o przybycie swych członkow 
w dniu 18 kwietnia na g. 4 po 
południu przy ul. Nowy-Swiat 
Nr. 49 m. 3._______________5797
7srnał dowód asa  lemicki Ewe- 

liny Glocerowny L. 3474 
Odnieść Ogrodowa 5.

W y d a w c a . N aez. R ada P o lsk . F artji Su cja l. Odbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks PerL


